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Niezrównane 


Musimy walczyć | będziemy Walii 


Przywódca żydów w Polsce dr. Thon 
pisał w jednym z urów „Hajnt'a”, z o- 
kazji walki Hitlera z żydostwem w 
Niemczech w ten sposób: 

—, ..Narody rdzenne ocknęły się, że 
prawa żydowskie stanowią jednostron- 
ne obciążenie ich obowiązkami na rzecz 
żydów w dziedzinach: politycznej, gospo 
darczej i kulturalnej“. 

—, Musimy wałczyć i będziemy wal- 
czyli, natychmiast odpowiada na powyż 
sze „ocknienie* żyd Thon. 

„W tej obronie dotychczasowego swe 
go uprzywilejowanego położenia w świe 
cie żydzi muszą 'opnzeć się na swoich 
organizacjach pomocniczych (loże ma- 
sońskie — przyp. red.) rozmieszczonych 
wśród narodów rdzennych“. 

Przywódca żydów w Polsce dr. Thon 
przyznaje więc otwarcie, że żydzi mają 
uprzywilejowane stanowisko w Świecie. 
Dalej w obronie tych praw zapowiada 
walkę narodom rdzennym, które ocknę 
ły się. 

„Ocknął się“ dotychczas naród nie- 
miecki który wymiata żydów z uprzy- 
wilejowanego stanowiska w Rzeszy Nie 
mieckiej. Brutalni są ci hitlerowcy, 
prześladują żydów za to, że owładnęli 
kulturą duchową narodu niemieckiego. 

Żydzi więc wyjeżdżają z „niegościn- 
nej ojczyzny*. Dokąd? Naturalnie — 
do Polski. 

Przybyło ich tysiące na Górny Śląsk, 
a dalsi ciągle jadą i jadą z Berlina i o- 
siadają na naszej ziemi. 

Widocznie musi być u nas dobrze, je- 
żeli się żydom „polskie wrota“ otwiera 
szeroko. Nie musi być głodu i bezrobo- 
cia, al conajmniej Polacy nie odczuwają 
tego „jednostronnego obciążenia“ ze 
strony żydów. „Sielankowo” czujemy 
się w Polsce, bo mamy mało żydów i du 


t 
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E WASILEWSKI 
poleca się 
resztki na ubrania męskie i damskie. 


CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE. 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA L. 152. 


żo miejsca jest w miastach polskich dla 
uciekinierów żydowskich z państwa Hit 
lera. Tak słodko  tłumaczyłby „kocha 
nym“ gojom dr. Thon swój żydowski 
punkt widzenia. 

Popatrzmy jednak, jak wygląda rze- 
czywista liczba żydów w miastach pol- 
skich? Otóż istnieje w Polsce cały sze- 


reg miasteczek, np. Pińczów, Dębica, 
Luboml, Berezno, w których licz- 


ba żydów wynosi od 85—90 proc. ogó- 
łu ludności. Istnieje również 9 miast 
dość dużych (ponad 20.000 mieszkań- 
ców każde), w których żydzi stanowią 
większość bezwzględną. Są to: Pińsk 

16'4 proc. żydów, Równe 72'3 proc., 
Łuck 70 proc., Będzin 61'7 proc., Ko- 
wel 61'3 proc., Grodno 53⁄4 proc. 
Brześć 52'9 prce. i Białystok 51'4 proc. 
żydów. 

W miastach największych odsetek 
żydów jest mniejszy, lecz (poza mia- 
stami byłej dzielnicy pruskiej) również 
bardzo wysoki. I tak: w Lublinie jest 
żydów 39'6 proc., w Wilnie 37 proc., we 
Lwowie 35 proc., w Łodzi 34'5 proc., w 
Warszawie 33 proc., w Krakowie 245 
procent. 

Daiej Zakopane, perła ziemi polskiej 
u Stóp Tatr, zażydza się gwałtownie. 
Mianzwicie żydzi w Zakopanem staro- 
wią już 40 proc. między miejscowymi 
kupcami, 13 proc. między rzemieślnika- 
kami, 40 proc. między adwokatami, 36 
proc. między dentystami, 18 proc. mię- 
dzy lekarzami. W ich ręku jest handel 
hurtowny. Wykupują oni coraz więcej 
aemów i pensjonatów. 

Przytoczyliśmy kilkanaście miast by 
łego zaboru rosyjskiego i austrjackie- 
go, gdzie w miastach odsetek żydów 
był zawsze wielki. Ale w ostatnich la- 
tach także miasta Ziem Zachodnich, 
gdzie Polacy bronili się skutecznie 
przed zalewem żydowskim wykazują 
poważny przyrost obywateli żydowskich 
i to miasta Górnego Śląska i Wielko- 
polski. Ostatnio jednak żydzi licznie 
„najechali“ Pomorze. 

Mamy ich sporo w Toruniu, w Gru- 
dziądzu, w Starogardzie, w Tczewie, w 
Kartuzach i w Wejherowie; dalej na- 
tarczywie „ciągną* żydzi nad polskie 


morze, do Gdyni, a ostatnio jakiś żyd 
z Warszawy buduje hotel w Juracie na 
Helu 

Mamy więc wielki procent żydów w 
miastach zajmujących się przemysłem, 
handlem, rzemiosłem itd., dalej poka- 
źna liczba żydów pracuje w zawodach 
wolnych (lekarze, adwokaci i t. p.). 

Prócz tych pracowników umysłowych 
mamy w Polsce dziesiątki tysięcy żydów 
—robotników i to pracowników przemy 
słowych, tragarzyl, szoferów, 
rów itd. 

Bliższe dane o liczebności robotników 
—-żydów w Polsce znaleźć można w 
wydanej po francusku książce dr. J. 
Gliksmasa pt.: „Oblicze gospodarcze 
sprawy żydowskiej w Polsce“. Dare, 
ogłoszone przez Gliksmana, obliczone 
są na ziasadzie spisu ludności z r. 1921. 
Nie są to niestety dane najświeższe. 
Cd tego czasu z pewnością wiele się 
zmieniło. Jak wynika z danych Gliks- 
mana. było w Polsce w 1921 r. — 
205.104 żydów - robotników i służą- 
cych. 

Ciekawe jest zapoznać się z tem, jak 
się ta cyfra podanych przez Gliksmana 
205.104 robotników - żydowskich dzie- 
li na poszczególne grupy. Jest między 
nimi 102.056 robotników, pracujących 
w fabrykach i kopalniach, 9.406 robotni 
ków rolnych, 20.776 robotników pracu- 
jących w przedsiębiorstwach handlo- 
wych, 4.392 w przedsiębiorstwach ko- 
munikacyjrych i transportowych, 4427 
w urzędach państwowych i samorządo- 
wych oraz w zakładach należących do 
zawodów wolrych (np. robotnicy w 
szpitalach itp.), 39.102 służby domowej, 
posługaczy itp., oraz 24.945 robotników 
o których pracy spis ludności r.ie podał 
bliższych szczegółów. 

Tak wyglądała liczba żydów - robat- 
ników w czasie spisu ludności w 1921 

r. Trzeba zaznaczyć, 


furma- , 


wileńska, dająca poważny odsetek ży- 
dów, nie była objęta spisem ludności. 
Obecrie w 1931 r. (po 12 latach), mo- 
żna to bez przesady powiedzieć, liczba 
żydów-robLotników w Polsce wzrosła co- 
najmniej o 150 proc. 

Jesteśmy więc chyba „dość jedno- 
Stronnie obciążeni obowiązkami na 
rzecz żydów we wszystkich  dziedzi- 
nach“, a zatem skorzystamy łaskawie 
ze słów dra Thcna — „Naród rdzenny 
ocknął się“. — „Musimy walczyć i bę- 
dziemy walczyli"... 

E N 0 | 
Sąd Okręgowy w Krakowie 

Wydział HI karny 

Dnia 3 listopada 1933 

Sygn. II. Pr. 226/38. 

Sąd Okręgowy Wydział III karzy w 
Krakowie na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wnio- 
sku Prokuratora Sądu Okręgowego w 
Krakowie — wydał następujące 


postanowienie: 


I) Zatwierdza się po myśli $$ 489, 
493 austr. proc. karn. zarządzoną i wy- 
konaną przez Starcstwo Grodzkie w 
Krakowie dnia 31 października 1933 
konfiskatę czasopisma „Hasło Podwa- 
welskie' Nr. 44 z dnia 5 listopada 1933 
r. z powodu treści: 

artykułu zamieszczonego na Stronie 
1-szej pt.: „Zbrodnia, za którą się nie 
karze“ w ustępie od słów: „Zrzućmy z 
siebie“ do słów: „narodowi polskiemu, 
cd słów: „Bo nie umiemy”'do słów: „trze 
ba przykrócić lejce!', albowiem treść 
tych ustępów zawiera znamiona wy- 
stępku z art. 156 i 170 kk. 

II) Zakazuje się dalszego rozszerza- 
ma skonfiskowanej treści powyższego 
artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszo- 
ny w przepisanej formie w najbliższym 
numerze czasopisma „Hasło Podwawel- 
skie“ t w Dzienniku Urzędowym. 

IM) Cały nakłar  skonfiskbwanego 
pisma ma być zniszczony. 
Przewodniczący: Dr. Hubl wr. Prezes 
Sądu Okręg. — Protokulant: Szymań- 
ski wr. — Za zgodność: Krawczyk Se- 


że wtedy ziemia kretarz. 
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Gojsko żydowskie w Polsce. 


W dniach 29—30 ub. m. odbył się w 
Warszawie zjazd delegatów „Brith Ha- 
kail“, żydowskiej organizacji wojsko- 
wej z pośród rezerwistów z wojska pol 
skiego, założonej przez Wulfa Żabotiń- 
skiego. przvwódce sionistów - rewizjo- 
nistów. 

„Moment“ dając sprawozdanie z woj 
skowej parady, odbytej w dn. 29 ub. m. 
na placu sportowym „Polerji* pisał: 

„— Był to również rekord ru- 
chu, który istnieje u nas zaledwie 
od kilku miesięcy, a który rozwi- 
nął się tak potężnie, że obecnie 
niema ani jednego miasteczka w 
Polsce, w którem nie byłoby od- 
działu „Brith Hakait*. 

Opis parady: 

„— Kapitan Halpern pozdrawia 
„Brith Hakail* i zaraz wyrywa się 
z trzech tysięcy serc głośna odpo- 
wiedź: „tej taj“ (dosłownie ,„pa- 
górek żyjący, nazwa miejscowo- 
ści, w kórej został zabity przez 
Arabów J. Trumpeldor w 1920 ro- 
ku, uznany przez sjonistów - re- 
wizjonistów za bohatera narodowe- 
go — przyp.). Po  kwandransie 
zjawiają się na placu członkowie 
głównej komendy z komendantem 


Szeskinem i komedjantem „Brith 
Trumpeldor“ (organizacja woj- 
skowa młodzieży sjonistów - rewi- 
zjonistów, również założona przez 
tegoż W. Żabotińskiego,  przyp.). 


Aharon Prospes. Zgłaszają się do 
komendy z pozdrowieniami: kapi- 
tan polskiej armji i porucznik pol- 
skiego „Strzelca“, 

Wulf Żabotiński na akademji uroczy- 
Stej w teatrze „Rex“ tak ujął ogólne 
zadanie tej organizacji (,„Moment*): 

„— Los narodu zależy od dwóch 
rzeczy: czy naród ma ideową mło- 
dzież i czy ma potrzebne rezerwy. 
Swoją młodzież zaczęliśmy przygo” 
towywać od najmłodszych lat dla 


swoich wielkich celów. Mówię tu- 
taj o „Brith Trumpeldor“. Następ- 
nie zadaliśmy sobie pytanie, a 
gdzież są rezerwy? Na to otrzyma 
liśmy dzisiaj odpowiedź na ulicach 
warszawskich“. 

Więcej! szczegółów o zpedaniach tej 
organizacji podał wymieniony Halpern 
na posiedzeniu w dniu 30 ub. m., w któ- 
rem wzięli udział „tylko komendanci 
wszystkich oddziałów w Polsce“. (,,Mo- 
ment“ z 31 ub. m.), kiedy referował 
„wyszkolenie obrony“, mianowicie: 

„— Główny cel tego wyszkole- 
nia polega na obronie żydowskiej 
czci i żydowskiego majątku wszę- 
dzie, gdzie żyją żydzi... Wyszkole- 
nie obrony składa się z 3 części: 
1) sport — fechtunek, boks, obcho 
dzemie się z! kijem itd., 2) umiejęt- 
ność obejścia się z bronią palną, 
3) nieprzewidziane wyszkolenie". 

Jakkolwiek żydowskie pojęcie o 
„czci” i „majątku“ jest bardzo rozcią- 
głe, ale władze polskie odnoszą się z cał 
kowitem. zaufaniem do zbrojnych od- 
działów żydowskich w Polsce: 

„— Nasza praca nie jest zakor.- 
spirowana, lecz całkowicie legalna. 
Rząd polski traktuje nas bardzo 
przychylnie. Co się tyczy istoty o- 
brony, nam idzie o ujednostajnie- 


FUTRA 


nie systemu, przyczem każdy żoł- 
nierz winien być tak wyszkolony, 
aby nie potrzebował czekać na roz 
kaz, a sam wiedział, co ma czynić". 

Aby nie było wątpliwości, o co żydom 
chodzi przy tworzeniu tej organizacji, 
można przytoczyć kilka ustępów z arty 
kułu („Moment“) poświęconego owe- 
mu zjazdowi: |, í 

„= Czy należy jeszcze opowia- 
dać o wrogiej burzy, którą wywo- 
łali przeciw nam obecnie nasi wro 
gowie we wszystkich krajach eu- 
ropejskich? W takich momentach 
należy wciągnąć do  zorganizowa- 
nych szeregów naszego narodu na- 
szą dyscyplinowaną warstwę, by- 
łych żołnierzy, żydów, którzy na 
swoich plecach nosili mundury żoł 
nierskie i zbroję”. 

A więc, stworzyć armję  zorganizo- 
wanych i wyćwiczonych bojówkarzy 
którzy siłą tłumiliby wszelkie objawy 
antysemityzmu — przecież próby tego 
mieliśmy już w Polsce wielokrotnie. 

Może wreszcie to odsłonięcie prawdzi 
wych celów żydowskiego wychowania 
fizycznego — uświadomi tę część społe 
czeństwa polskiego, która dotychczas 
nie rozumie niebezpieczeństwa zagra- 
żającego nam ze strony żydowskiego 
„wojska“. 


SOLIDNIEJSZE 
N A MODNIEJSZE 
TAŃSZE 


tylko w firmie 
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UL. SZEWSKA L. 12. 


Bezpośredni import towarów Zagranicznych. 


A społeczeństwo polskie śpi... 


Są ludzie w Polsce i dziś, którzy za- 
tykają uszy na słowo antysemita, uwa- 
żając, że walka z żydami to wstecznie- 
two, to wyczyn niekulturalny i t. d. Po- 
lakom nie wolno nawet się bronić, gdy 
żydzi tymczasem atakują coraz bezczel- 
niej wszystko co polskie i zdaje się 
obcym, że oni są w Polsce gospodarza- 
mi, a my na prawach lokatorów. Nie- 
dawno pismak żydowski, który kaleczy 
swem pismem nasz język na łamach 
„Wiadomości Literackich* wyraźnie za- 
znaczył: „Musimy walczyć o to, aby re 
wolucja komunistyczna, która może 
wstrząsnąć światem, była u nas jak- 
najmniej krwawa i jaknajmniej dewa- 
stacyjna'. 

Pismak powiada, że rewolucja może 
być, byle itd. Zacytowany artykuł za- 
mieścił, omawiając polski  antysemi- 
tyzm, który zdaniem tegoż t. z. pisa- 
rza „polskiego“ wrazie dojścia do wpły 
wu w kraju, byłby katastrofą. 

Broń nas Boże (n. b. żydów) przed 
antysemityzmem. — pisze Słonimski, — 
lepsza jest rewolucja _ komunistyczra, 
która przyjść musi. Czyli innemi słowa 
mi, jeżeli obóz antysemicki dojdzie do 
celu my zrobimy rewolucję komuni- 
styczną. I tego się nie konfiskuje. 
Bezczelność żydowska przekracza gra- 
rice. 

Wystąpienie Słonimskiego wykazu- 
je, że żydzi są ci sami, co kilkanaście 
lat temu. 

W r. 1911 wyszła w Warszawie książ 
ka A. Langego, żyda, piszącego po 


polsku pt.: „O sprzecznościach sprawy 
żydowskiej”. 
Lange pisze: „Gadka ludowa mówi, 


że w Polsce przeminą Niemcy, przemi- 
ną imni, ale chłopy nie przeminą. W 
Polsce nie przeminą również i żydzi. 
Choćby granica wschodnia została o- 
twarta, jeszcze tu ich wielka liczba po- 


zostanie. Asymilacja żydów w Polsce 
musi być wzajemna. Z jednej strony 
żydzi muszą sami siebie skazać na za- 
tratę bytu, z drugiej Polacy muszą u- 
nicestwić swoją pierwotność rasową 


przyjęciem stanowczem i nieodwołal- 
nem krwi obcej... Naród polski od tak 


znacznego dopływu krwi obcej stanie 
się narodem pół semickim... 
Katolicyzm był w Polsce źródłem 


spolszczenia NASZEGO ) gospodarstwa, prenumeruj „Hasło Podwawełlskie . 


klęsk, był on i jest wiekuistem źródłem 
ciemnoty i niższości jej wobec innych 
ludów. Wszystko eo było w Polsce wiel 
kie i żywotne — było niekatolickie, po- 
cząwszy od Reja poprzez humanizm w 
XVI w., poprzez arjan w XVII w. po- 
przez Masonów XVIII w. poprzez me- 
sjanistów, jak Mickiewicz, Słowacki, To 
wiański, aż do wszystkich wybitnych 
ludzi naszych czasów. Na tle mesja- 
nizmu porozumieć się mogą Polacy i 
żydzi... Asymilacja żydów w Polsce 
jest to stworzenie nowej rasy. Jest to 
stworzenie nowego człowieka i nowego 
Boga'... 1) 

Trudno pominąć milezeniem objawy 
obłudy i bezczelności żydowskiej. W r. 
1911 pisał żyd Large o asymilacji za 
cenę taką a taką, atakując Kościół ka- 
tolicki, dziś inny żyd Słonimski, kiedy 
asymilacja jest już niepotrzebnem, ja- 
wnem szachrajstwem, kiedy żydzi ma- 
ją „Makabje”, „/Trumpełdory", karabi 
ny — mówi o komuniżmie. Czy trze- 
ba czegoś więcej? A społeczeństwo pol 
skie śpi, choć zabierają mu ostatri kęs 
lub patrzy ironicznie na walczącą mło- 
dzież, rzucając przez zęby: „to nie kul- 
turalnie*. Tym wszystkim jednym i dru 
gim powiemy tyle, że my będziemy wal 
czyć do ostatka, czy się to będzie komu 
podobać, czy też nie, aż żydzi zaczną 
zapisywać pierwsze karty nowej księ- 
gi „Exodus“ 2). 


1) A LANCE: „O  sprzecznościach 
sprawy żydowskiej” (W-wa 1911) str. 
50, 51, 58, 75, 76. 

2). Marylski. 


MIODCSYFTNIĄ 
KAZIMIERZA ROBACKIEGO 


-- założona w roku 1841. -- 
poleca wszelkie miody, tak do picia 
jak i lecznicze od najstarszych 


KRAKÓW: SŁAWKOWSKA 26. 


Kilimy. portjery, kapy, 
makatki, drewniane, inkrus- 
tawane wyroby huculskie 
zamawiać tylko w Spółdzielni 


„Huculszczyzna” 
K OSÓW, k. KOŁOMYJI. 


Planowa akcja rzemieślnicza żydów, 


zmierzająca do:.opanowania rzemiosła. 


Na specjalną uwagę w sprawozdaniu 
Izby rzemieślniczej w Warszawie za- 
sługuje działalność komisyj egzamina- 
cyjnych mistrzowskich i czeladniczych, 
a szczególniej ilość wydanych  dyplo- 
mów przez Izbę. Liczby te świadczą o 
pewnej linji, po której szła działalność 
izby i z nich można widzieć, czy i o ile 
działalność ta była korzystna dla chrze 
ścijańskiego trzengiosła. Egzaminy mi- 
strzowskie były przeprowadzane t. zw. 
sposobem ulgowym. Co ten system o0- 
dnacza, wszyscy dobrze wiedzą. Sito 
musiało być o bardzo szerokich oczach, 
jeśli przez nie zdołało się przemycić ty- 
lu nowych mistrzów, jak to wynika ze 
sprawozdania. W r. 1931 wpłynęło po- 
dań o dopuszczenie do egzaminu mi- 
strzowskiego ulgowego 482, w r. 1932 
liczba podań wzrosła do 898 z czego 
830, tj. 92,5 proc. stanowili ci, którzy 
chcieli zdawać egzamin ulgowy. Tylko 
68 kandydatów w 1932 r., a w 1931 r. 
tylko 33 zgłosiło się do normalnych e- 
gzaminów mistrzowskich. Wydano dy- 
plomów mistrzowskich w 1931 — 670, a 
w 1932 r. — 484. Ogółem od początku 
istnienia izby wydano dyplomy mistrzo 
wskie 1.331 osobom. 


Charakterystyczna jest rzecz, że 


wśróa tej 6goinej liczby chrześcijanie 
stanowią tylko 506 osób, podczas gdy 


żydom wydano 825 dyplomów. Dalej 
widzimy, że w grupie budowlanej na 


122 mistrzów było 54 żydów i to wszy- 
scy z zawodu malarskiego. W grupie 
drzewnej ra 82 dyplomy mistrzowskie 
34 otrzymali żydzi. Inaczej jest już w 
grupie włókienniczej, gdzie dyplomy 
wydano 232 żydom, a tylko 96 chrześci 
janom. W grupie metalowej chrześcija- 
nie otrzymali zaledwo 76 dyplomów ra 
150 żydowskich, w grupie skórzanej — 
chrześcijanie 58, a żydzi 125, w grupie 
usług osobistych żydzi otrzymali 137 
dyplomów mistrzowskich, podczas gdy 
chrześcijanie załedwo 89 i wreszcie w 
grupie spożywczej na wydane ogółem 
164 dyplomy na chrześcijar przypada 
zaledwo 71. 

Ogólnie biorąc rzemieślnicy polscy 
uzyskali 38 proc. wydanych przez izbę 
dyplomów, podczas gdy żydowscy 62 
proc. Jest to stosunek tak przerażają- 
co wymowny i tak dobitnie świadczący 
o tem, kto najwięcej skorzystał z egza- 
minów ulgowych, że wszelkie komenta- 
rze są zbyteczne. Ze swej strony mu- 
simy nadmienić, że zawsze występowa- 
liśmy przeciwko egzaminom ulgowym, 


jako szeroko otwartym wrotom do za- 
lewu rzemiosła chrześcijańskiego przez 
fuszerów żydowskich i teraz ze smut- 
kiem stwierdzamy, że mieliśmy całko- 
witą rację, jak widać to z liczb poda- 
rych przez sprawozdanie izby. 

Co się zaś tyczy egzaminów czelad- 
niczych, to od początku istnienia izby 
wydano dyplomy ogółem 662 czeladni- 
kom. I tu znów ciekawą dla nas rze- 
czą będzie podział wyznaniowy nowych 
czeladników. Sądząc z zalewu rzemiosła 
przez majstrów żydowskich, przypu- 
szczaćby należało, iż wśród czeładzi po 
winno być analogicznie. Okazuje się je- 
dnak, że stosunek tutaj jest tak wy- 
bitnie na naszą korzyść, iż nieznający 
tła całej sprawy z trudem szukałby wy 
jaśnień. Oto na ogólną liczbę wyda- 
nych przez izbę 662 dyplomów czelad- 
niczych tylko 10 dyplomów otrzymali 
żydzi, a resztę, tj. 652 przypada na 
chrześcijan. _Nowokreowani czeladnicy 
żydowscy stanowią więe zaledwie 16 
proc. ogółu czeladzi przeegzaminowanej 
przez izbę. Ta minimalna ilość żydow- 
skich dyplomów czeladniczych dowodzi, 
że żydzi w pełni wykorzystali egza- 
miny ulgowe, które dając im szereg u- 
łatwień, równocześnie dawały im dale- 
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PIJCIE ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE 


ko większe uprawnienia, otwierając wol 
ne pole do samodzielnej pracy w zawo- 
dzie, a zarazem dokształcenia przyszłych 
pokoleń. „ KBE! 

Statystyka ta Świadczy najlepej © 
świadomej akcji rzemieślniczej żydów, 
zmierzającej do vpanowania rzemiosła. 
Akcja ta konsekwentnie i planowo 
|... ONE "6  B -| 


przeprowadzana dała, dla nich nadzwy- 
czaj dodatnie wyniki. Chrześcijanie po- 
Lieśli bolesne straty, które w ciągu 
lat całych trzeba będzie odrabiać. Tej 
konsekwentnej pracy żydowskiej chrze 
ścijańskie rzemiosło warszawskie nie 
dało należytego odporu, a izba rzemieśl 
nicza, której te liczby były przecież od 


dawna wiadome, zachowywała się dzi- 
wnie biernie. 

Ogłoszenie tej statystyki wyznanio- 
wej ma bezsprzecznie duże zraczenie i 
oby stało się nietylko ostrzeżeniem . dla 
nas, ale zarazem zachętą i nakazem 
wytężonej pracy w celu odzyskania da- 
wnej przewagi w rzemiośle stolicy. 


300 księgarni żydowskich w Polsce 


+ . krzewi demoralizacie i pornografije. 


Księgarń w Polsce zarejestrowanych 
w Związku Księgarzy Polskich, nali- 
czyliśmy 1120. W tem żydowskich do 
300, czyłi zgórą 28%. Dodać jednak na 
leży, że w tej liczbie, jak to wyżej pod- 
kreślaliśmy są te księgarnie żydowskie, 
które zostały zarejestrowane w Zw. 

Księgarzy Polskich. Napewno drugie 
tyle łub więcej liczy księgarstwo ży- 
dowskie placówek nie zgłoszonych w 
Związku. Polskie księgarnie są prze- 
ważnie wszystkie zarejestrowane, na- 
tomiast żydzi w wielu wypadkach uni- 
kają zarejestrowania się w Związku 
lub też wielu księgarni , Związek nie 
chce przyjmować w poczet swoich człon 
ków.. 

Należenie do Związku obowiązuje do 
przestrzegania etyki handlowej, z któ- 
rą żydom trudno jest się pogodzić. 

Powie ktoś, że inne dziedziny życia 
naszego są bardziej zażydzone, stąd też 
pochwała dla księgarstwa, że opiera 
się zalewowi żydowskiemu! 

Słaba to pociecha, a nawet i żadna. 
Trzeba bowiem zwrócić uwagę na tę 
okoliczność, że księgarstwo jest bardzo 
ważną dziedziną życia naszego. 


Każdy księgarz jest niejako siewcą 
kultury, od niego zależy, żeby na da- 
nym terenie rozpowszechnić taką lub 
inną, złą lub dobrą książkę. To, że w 
Polsce krzewi się w zastraszający Spo- 
sób pornografja, demoralizacja, za- 
wdzięczamy w dużym stopniu tym 300 
księgarniom żydowskim. 

Jak wiadomo, na Kresach Wschod- 
nich lud jest mniej uświadomiony, za- 
równo ogólnie, jak i społecznie i naro- 
dowo. Stąd więc prosty wniosek, że na 
Kresy Wschodnie należałoby zwrócić 
baczną uwagę i otoczyć je opieką mo- 
ralną. 

Tymczasem w 52 miejscowościach 
kresowych są wyłącznie i tylko księ- 
garnie żydowskie, a w 10 miejscowo- 
ściach żydzi posiadają więcej niż 50% 
księgarń. 

Warszawa na 94 księgarni posiada 33 
żydowskich, Wilno na 24 — 11 żydow- 
skich, Łódź na 38 — 21 żydowskich, 
Białystok na 5 — 3 żydowskie, Grod- 
dno toż samo. Kraków na 27 — 10 ży- 
dowskich. Lwów trzyma się względnie 
dobrze, na 35 księgarń posiada tylko 


9 żydowskich, Kalisz na 7 — 4 żydow- 
skie księgarnie. 

I teraz pytanie: 

Czyja to wina? Kto pomaga żydo- 
stwu do opanowywania naszego księgar 
stwa, a tem samem kto współdziała z 
żydostwem w krzewieniu demoralizacji 
i purnografji? 

Społeczeństwo polskie! 

W wielu wypadkach żydoluby tłuma- 
czą się, że u żydów to i owo taniej mo- 
żna kupić. dest to kłamstwo, ale osta- 
iecznie, gdyby nawet w twierdzeniu 
tem była odrobina prawdy, to w żad- 
nym razie nie tyczy się to księgarstwa. 

Na wszelkiego rodzaju książki obowi% 
zują ceny jednakowe dla wszystkich 
księgarń, nad czem czuwa Związek 
Księgarzy. Jednakowo płaci się za ksią- 
żkę w Warszawie, Łodzi, Krakowie, czy 
w innem, mieście, w mniejszej, czy wiel 
kiej księgarni, w chrześcijańskiej, czy 
żydowskiej! 

A więc należy bojkotować księgarnie 
żydowskie! 

Zacznijmy od dziś, od tej chwili niech 
nasza noga nie przestąpi progu księgar 
ni żydowskiej! 


Bolesne nieporozumienie. 


W  „Kurjerze Literacko-Naukowym' 
Nr. 43, dodat. „Ilustrowarego Kurjera 
Codziennego* z dnia 23. października 
1933 r. prof. Wincenty Lutosławski u- 
mieścił artykuł pt.: „Burza w urojo- 
nej szklance wody“, w którym to arty- 
kule daje odprawę kilku krytykom li- 
terackim. Cała ta literacka burza pow- 
stała z powodu ukazania się książki 
prof. W. Lutosławskiego pt.: „Jeden 
łatwy żywot”, wydanej w końcu czerw- 
ca 1933 r. w Warszawie u Ferd. Hoesic 
ka (str. 351). 

Prof. Lutosławski podkreśla, że 
wspomniana książka jest pierwszą pró 
bą czysto literackiej twórczości, że 
spodziewał się fachowej oceny stylu i 
treści — treścią książki jest żywot 
autora — książkę zaś potraktowano 
nie jako dzieło sztuki, tylko jako kroni 


kę zdarzeń pozornie chaotycznego ży- 
wota. 
Choć prof. Lutosławski rie wymie- 


nia nazwiska krytyków, przecie czytel- 
nik, jako tako orjentujący się w wydaiw 
nictwach pism literackich — wie o 
kim mowa. 

Dla ludzi, którzy znają twórczość i 
działalność prof. Lutosławskiego jest 
zupełną niespodzianką oświadczenie te- 
goż — w wyżej wspomnianym artyku- 
le — że nigdy nie był antysemitą. 

Przedewszystkiem nasuwa się pyta- 
nie, co należy rozumieć pod wyrazem 
antysemita? Anty — znaczy przeciw- 
ny, a więc antysemita będzie oznaczać: 
przeciwny semicie, względnie semitom. 

W potocznej mowie wyraz antysemi- 
ta oznacza człowieka, który zwalcza 
żydostwo; w umysłach żydowskich an- 
tysemityzm kojarzy się z programami 
i innemi hecami. 

Ma rację prof. Lutosławski, że w ta- 
kiem znaczeniu antysemitą nigdy nie 
był. 

Otto Weininger, żyd, w swoim dzie- 
le „Płeć i charakter“ mówi: ,,...najskraj 
niejszych antysemitów znaleźć można 
wśród żydów. Tylko żydzi zupełnie ży- 
dowscy są  antysemicko  usposobieni 
(str. 399). „Antysemityzm żyda. stano- 


wi zatem dowód, że ktokolwiek  żyda 
zna, nikt nie odczuwa go jako coś god- 
nego miłości“. (str. 400). 

„Żyd jest jednostką, ale nie indywi- 
dualnością; całkowicie życiu niższemu 
oddany, nie ma on potrzeby osobistej 
nieśmiertelności: zbywa mu na praw- 
dziwym, niezmiennym,  metafizycznym 
bycie, nie bierze udziału w  wyższem 
kiekuistem życiu“. (str. 422). 

Prof. Lutosławski jest indywidualno- 
ścią tęskniącą za wiekuistem życiem — 
tę tęsknotę za wiekuistością odnajdu- 
jeray we wszystkich jego pismach i ca- 
łej działalności — jest zupełuem przeci- 
wieństwem semity, zatem: antysemie- 
ki. 

Każde dzielo prof. Lutosławskiego 
(ma ich około 20), każda niemal lite- 
ra jest wymierzona przeciw żydostwu, 
bowiem ukazuje wyższe cele, łączność 
istoty ludzkiej z bóstwem.  Trzonem 
twórczości pnof. Lutosławskiego jest 
palingeneza, to jest wiara w nieśmier- 
telność duszy i jej kolejne  wcielanie 
się, odradzanie się, aż do zupełnego się 
uświęcenia — i mesjanizm: polski, 

Prof. L. zna doskonale żydostwo, o 
którem pisał objektywnie w swoim dzie 
le pt.: „Na drodze ku wielkiej przemia- 
nie“. (wyd, u Gebethnera i Wolffa w 
Warszawie 1912 r.) — między innemi 


jest tam takie zdanie: „Nawet żyd, 
który się wyzbył już i wiary mojżeszo- 
wej, j świadomości swej odrębności na- 
rodowej i aspiracji sjonistycznych, zaw- 
sze jeszcze będzie żydów popierać, a w 
każdym razie na szereg pokoleń zacho- 
wa typ działania żydowski. (str. 132). 

Typ działania żydowski wykazał 


Boy-Żeleński 'wstosunku do prof. Lu-, 


tosławskiego, umieszczając w piśmie 
„Wiadomości Literackie" Nr. 34 arty- 
kuł, w którym ośmiesza zasługi prof. 
Lutosławskiego na polu działalności o- 
światowej, zwłaszcza poczwórną wstrze 
mięźliwość, którą prof. L. zalecał swo- 
im uczniom. Nie tylko abstynencja, ale 
mesjanizm, stosunki rodzinne — cały 
żywot stał się pastwą śmieszności. 
Powszechnie wiadomą jest rzeczą, że 
aby wyrobić w sobie siłę woli, hart du- 
cha, trzeba umieć opanować w sobie 
żądze. Post jest doskonałem ćwicze- 
niem, tak samo abstynencja w tym 
czy innym kierunku. Jeżeli człowiek nie 
umie sobie odmówić niczego, jest słabe- 
go charakteru — zatem łatwiej ulegnie 
podszeptom zła, zdołny do czynów wy- 
stępnych. Jak widać z powyższego, to 
co głosił, co zalecał prof. Lut. nie by- 
ło ani głupie (a więc nie zasługuje na 
drwiny), ani szkodliwe — przeciwnie 
wysoce pożyteczne, bo ukazuje cel wyż- 


szy. Nauka prof. Lutosławskiego do- 
skonale pokrywa się z tem co. głosił B. 
Prus: „Chodzić po ziemi, a wzrok mieć 
utkwiony w niebo“. 

Że Boy-Żeleński skrytykował, mało! 
— wyśmiał Lutosławskiego — nic dzi- 
wnego! przecież to samo zrobił z A. 
Mickiewiczem w książce p. t.: „Bron- 
zownicy*. 

Istnieje pewna kategorja ludzi, któ- 
rzy świat widzą na wesoło, ze strony 
Kkomicznej, do nich należy K. Makuszyń 
ski — bodaj największy kpiarz — ale 
ten sam Makuszyński kiedy wspomina 


czasy działalności) oświatowej prof. 
Lut. na Śląsku (Makuszyński jako 
studert współpracował z prof. Lut.) 


mówi poważnie — nie dziwnego Maku- 
szyński jest aryjczykiem. 

Wzmianka o prof. L. w „Myśli Naro 
dowej''| jest pobieżną, niedokładną — 
w piśmie „Zet“ można tłómaczyć tem, 


że prof. Lutosławski określił Hoene- 
Wrońskiego, którego znał osobiście, 
jako trzeciorzędnego filozofa niemiec- 


kiego — ponieważ pismo „Zet“ stawia 
Hoene Wrońskiego na wysokim piede- 
stale, przeto powiedzenie prof. Luto- 
sławskiego uważa za osobistą zniewagę. 
Świętość została pokalana... 

Prof. Lutosławski dając odprawę kry 
tykom mówi: „nikt z młodczych za 
mną się nie ujął“. Mieszkał przez pe- 
wien czas w Łodzi poeta, komunista 
Wandurski, któremu w jednym ze 
swoich utworów udało się powiedzieć: 
„Miałeś Chryste uczniów wiela — ale 
żadnego wśród nich przyjaciela* — ni 
niejsze da się zastosować do prof. Lu- 
tosławskiego. 

Ujmują się przyjaciele, a przyjaźń 
nawiązuje się między równymi, ponie- 
ważi prof. Lut. należy do osobistości 
wyjątkowych, wyrastających poza ra- 
my codzienności, nie wielu może mieć 
przyjaciół. Podobno w ostatnich czasach 
przyjaciel istnieje poto, aby zdradzał. 

Nie można sobie wyobrazić dwuch lu 
dzi więcej krańcowo rozbieżnych, jak 
prof. Lutosławski i Boy-Żeleński. — 
Lutosławski nawołuje, by ludzie łączyli 
się w doskonale dobrane związki mał- 
żeńskie z tą myślą, aby dać życie isto- 
tom wyższym, jasnym duchom Polski 
(odczyt w Łodzi 1932 r.); o wychowa- 
niu mówi w swoich pismach, żeby by- 
ło narodowe, religijne i oparte na tra- 
dycji. W pismach swych łączy prze- 
szłość, teraźniejszość i przyszłość. — 
Jest społeczrikiem w najszerszem po- 
jęciu — i to na swój koszt. 

Boy-Żeleński także chce być społecz- 
nikiem, dążność ta wyraziła się w two- 
rzeniu „poradni świadomego macierzyń 
stwa“ — o ile naród! nasz pójdzie po 
linji przez Boy'a wskazarej, w niezadłu 
gim czasie, nietylko że nie będzie się 
odradzał, ale poprostu braknie Boy'owi 
czytelników. Jego „doskonałe* krytyki 
legną bezużyteczne: 

Twórczość Boy'a w założeniu swem 
zła (zło ma w sobie pierwiastek rozkła- 
du, niszczenia), wiedzie do zagłady — 
twórczość prof. Lutosławskiego jest 
dodatnia zmierza do odrodzenia ducho- 
wego Polski. I tu tkwi bolesne nieporo 
zumienie, że właśnie Boy - Żeleński zo 

staje cqzłozkiem Akademji Literatury 
z pensją 1.000 zł. miesięcznie, a prof. 
Lutosławskiemu dostaje się krytyka i 
napaści 

„Hasło Podwawelskie' nie jest pi- 
smem literackiem, nie jest jego zada- 
niem śledzenie twórczości, ale stojąc na 
straży polskości z konieczności zabiera 
głos w obronie twórczej mysli polskiej, 

Civis. 


Francja wyrzuca zydów! 


„Moment“ w korespondencji z Paryża 
donosi, że rząd francuski za zgodą czyn 
ników żydowskich zamierza wysłać z 
granic Francji żydów, którzy przybyli 
z Niemiec z paszportami innych państw, 
głównie Polski. Autor jako przykład 
przytacza nazwisko znanego malarza ży 
dowskiego, Jankiela Adlera, 

„— który lata całe mieszkał w 
Disseldorfie nad Renem i po prze- 


wrocie Hitlera przyjechał do Pary- 
ża. Zażądano od niego opuszczenia 
Francji. Dlaczego? Za co? Tylko 
dlatego, że on posiada paszport pol 
ski“. 

Statystyka żydowska podaje, że do 
Francji zbiegło z Niemiec 32 tys. ży- 
dów: 

„— Wśród tych 32 tys. tylko 17 
tys. posiada paszporty niemieckie, 


z reszty (15 tys.) około 7 tysięcy 
ma paszporty polskie, 6.400 bez o- 
bywatelstwa, oraz 1.100 mają pa- 
szporty rumuńskie, łotewskie itd", 
Rząd francuski jest zaniepokojony 
tym napływem i oburzony na inne pań- 
stwa, jak Stany Zjednoczone i Anglję 
itd.. że one nie 'wpuszczają zbiegów ży- 
dów, a we Francji i tak osiada co rok 
sporo żydów: 


= rodziny 
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Katastrofą dla 


„— Należy przytem wiedzieć, że 

w. ostatrich latach do Francji co 

rok wjeżdżało około 5—6 tys. e- 

migrantów żydowskich z Europy 
Wschodniej“. ) 

Koła żydowskie we Francji bojąc się 

wzmagającej się niechęci do żydów, 


Mija odbiera 


W austrjackich kołach rządowych 
powstał projekt rewizji obywatelstwa 
austrjackiego w stosunku do pewnych 
osób . 

Rewizja ta wynika, zdaniem tych 
kół, ze względu na konieczność zwalcza- 
nia wpływów obcych wyciskających rie 


HELENA WERPACHOWSKA. 


Dziecię dwu Ojczyzn. 


Tam, za morzem, w pięknym kraju 
Krzyża Połudriowego, tysiące dzieci 
modli się o szczęście dla dalekiej Ojczy 
zuy swych rodziców. 

Te rzesze dzieciarni, przeważnie o 
błękitnych oczach i jasnych włosach, 
modlą się po polsku. 

Z jakąż uwagą i pełnem myśli spoj- 
rzeniem, patrzą te błękitze ©czy w 
twarz opowiadającego im o Polsce. 

W duszach tych legjonów polskiej 
młodzieży wzrasta pragnienie zobacze- 
nia tej Ojczyzr.y, serca ich  zespalają 
się z opowiadaniami, tak, iż stopniowo 
coraz silniej kochają tą daleką Polskę. 

Wśród blasków słońca nie mogą po- 
jąć, co to jest śrieg, lecz czują jego pię” 
kno i tęsknią za świerkami, któremi 
tam daleko na północy bawią się ich 
mali współbracia. 

Ta przez rodziców i r.auczycieli wpa- 
jana w młode dusze i serca myśl i mi- 
łość dla dalekiej Ojczyzny, czyni z sy- 
nów Krzyża Południowego, dzieci dwu 
Ojczyzn, rozdwaja im dusze, często na 
ich sprowadzając dramaty. 

Z biegiem lat w Szczęśliwe dzieci cud- 
nego kraju wrasta tęsknota za dale- 
ką Polską, zapuszcza głęboko korze- 
nie w całą ich istotę, ciągnie za morze 
mową ojczystą, językiem Mickiewicza, 
Słowackiego, Kzhksińskiego, woła ich 
„Hejnałem* z wieży Marjackiej, szu- 
mem wolnego morza. 

— Jechać, jechać do Polski. 

Jadą... radość piersi rozpiera, przy- 
Śpiesza bicie sierca. 

Granica... Polska, wolna Polska! 

Język polski, polskie władze, piękne, 
luksusowe pociągi polskie. 

Warszawa... serce Polski. 

Jakaż dziwna ta Warszawa... na u- 
licach jej słychać często obcą mowę, 
jakąś cudzą gwarę, szorstką, twardą, 
charkotliwą, zupełnie odrębną od oj- 
czystego języka. 

W tramwajach, w pociągach, wszę- 
dzie pełno odrażających typów o orlich 
nosach, złych spojrzeniach, często w 
długich kapotach, z brodami. 

Spotyka się wiele młodych kobiet o 
wyzywających ruchach, spojrzeniach i 
szkarłatnych wargach. 

Typy te są aroganckie, pewne 
bie. 

Wrażliwe na subtelne piękno, dziec- 
ko południa, patrzy i słucha, nie może 
pojąć tej Polski. | 

I starszym z kraju „Krzyża  Połud- 
nia", ta pewność siebie „pobratym- 
ców“, „od naszych“ wydaje się zbyt u- 
gruntowaną od czasów powojennych. 

Dziecię Południa, zamyśloną, spusz- 
czą główkę. p 2 sg 

Boi Się... żydów. 

Lęk powitał je w Polsce. 

Żydzi brodaci w chałatach i wyzywa- 
jące żydówki, w mrokach wieczoru wy 
dają mu się strasznie, stokroć strasz- 
niejsi, jak tam u siebie w słonecznej 
dali... murzyni, 

Lęk powitał je w Polsce. 

Ten lęk zaciera się w oświetlonych 
teatrach, w muzeach, w Zachęcie Sztuk 
Pięknych. 

Dusza polska budzi się w dziecięciu 
południa, kocha te przybytki sztuki, 


sie- 


HASŁO POD WAWELSKIE 


Wydawnictwa 


sprzyjają rządowi francuskiemu w usu- 
waniu żydów z Polski: 

„— Niema przytem żadnej tajem 
nicy, że taka tendencja rządu fran 
cuskiego znalazła u centralnego 
paryskiego komitetu pomocy pewną 
sympatję... Tutaj chętnie widziano- 


obywatelstwo „iy 


pożądane piętno na charakterze narodu 
austrjackiego. 

Projekt takiego zarządzenia dotyczyć 
ma w pierwszym rzędzie t. zw. żydów 
wschodnich, którzy w przeważrej czę- 
ści po przybyciu w swoim czasie do 
Austrji, uzyskali obywatelstwo austrjac 


lecz boli go, iż tak mało jest zwiedzają 
cych. 

Gdyby takie gmachy pobudować w 
jego prawdziwej Ojczyźnie, tam daleko, 
jakże młodzież garnęła by się, aby wi- 
dzieć, kształcić się. 

Jego młoda, piękna, wielka Ojczyzna. 

Budzi się z zamyślenia przed „Bitwą 
pod Grunwaldem". 

Zabłąkało się dziecię w salach Zachę- 

ty. je 
— Więc któraż jest moja Ojczy- 
zma... 
— Ta daleka.. słoneczna i wielka, 
młoda... gdzie powitał urodzenie moje 
zapach gajów pomarańczowych, czy ta 
szara, smutna, o pełnej chwały prze- 
szłości, a teraz okupowana przez ...ży- 
dów. | 

— I jakże tu walczyć, aby tą biedną 
Ojczyznę moich Ojców, znowu uwolnić 
od okupantów. 

Podwójna miłość dziecięcia dwu Oj- 
czyzn, zaSmuciła biedne, młodziutkie 
serce, 

Pierwszy dramat tego serca. 

Przed oczyma duszy dziecka mignę- 
ły szczyty Karpat; zaszumiało morze 
w Gdyni, dziecko powiedziało sobie: — 
kocham Polskę i walczyć będę za rią — 
lecz na drobne ręce spadła wielka, bły- 
szcząca łza... 

— a Krzyż Południa... 


Takiem jest dziecię dwu Ojezyzn, 
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poświęca Córeczce swej Danusi 
Autorka, 
|= | |. _ RES aE] 


KRONIKA 


LISTOPAD 
19. Niedziela, Elżbiety 
20. Poniedziałek, Feliksa 
21. Wtorek, Ofiarowanie N. M. Panny 
22. Sroda, Cecylji - 
23. Czwartek, Klemensa 
24. Piątek, Jana od Krzyża 
25. Sobota, Kktarzyny 


e, -s 

PIERSCIONKI ZARĘCZYNOWE. — 
Obrączki ślubne, Zegarki szwajcarskie, 
zegary z dzwonowym głosem, wyroby 
ze srebra i platery, nagrody sportowe, 
sprzedaje po znacznie zniżonych cenach 
JÓZEF CYANKIEWICZ, KRAKÓW, 
SŁAWKOWSKA 1, telefon 15651. 

Kupuje złoto, Srebro, brylanty, Wy- 
kupuje kartki zastawnicze i płaci naj- 
wyższą wartość. 


Nie chcą się angażować 
w obronie żydów. <: 


„Moment“ w depeszy Ż.A.T. z Lon- 
dynu podaje sprawozdanie ,„Zjedn. Ko- 
mitetu Zagranicznego” (Joint Foreign 
Committee“) przygotowane na posiedze- 
nie „Związku Gmin Żydowskich“ w 
Anglji. Ton sprawozdania zdradza 
przygnębienie z powodu rozwoju anty- 
semityzmu: 

»— Sprawozdanie wskazuje na 
rozwój judofohji w Austrji j Ru- 
munji oraz na wzmożenie si. "aso- 
wych prześliinwań w Niemczech 
na wszystkica polach życia...* 

Poruszając uchway kongresu sjoni- 
stycznego i innych konferencyj żydow- 
skich, dotyczących konieczności walki z 
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by pozbycie się zbiegów, którzy nie 
są obywatelami niemieckimi“. 
A więc nie chcą tych zbiegów — prze 
dewszystkiem żydów polskich, ani wła- 
dze francuskie, ani żydzi francuscy. 


—:0:— 


om wschodnim . 


Miarodajne koła pragną w ten spo- 
sób przyczynić się do oczyszczenia Att- 
strji z obcych i szkodliwych elementów. 

Nikt ich nie chce, każdy ich wyrzu- 
ca, tylko u nas są... uprzywilejowani! 


So$ 


systemem rządów w Niemczech 
pomocy rządów innych państw. 

„— Sprawozdanie stwierdza, iż 
obecne napięcie polityczne w Eu- 
ropie powoduje to, że żaden rząd 
nie chce angażować się w tej akcji 
w obawie przed  nieobliczalnemi 
skutkami...“ 

Pomocnicze organizacje żydowskie 
nie odważają się również wystąpić w 
obronie żydów: 

„— Jakkolwiek istnieje silna 
sympatja do sprawy żydowskiej w 
kołach liberalnych, pacyfistycznych 
i socjalistycznych, trzeba stwierdzić 
przy wyrażaniu tych uczuć w for- 
mie pewrej akcji. To samo dotyczy 
Ligi Narodów, uzależnionej w swo- 
ich wystąpieniach od skomplikowa- 
nej procedury prawnej...“ 

Nawet te koła, które tradycyjnie 
służyły za parawan interesów  żydow- 
skich, nie chcą już się angażować w o- 
bronia żydów. 

Żydzi mogą liczyć tylko na 
własne Siły. 


przy 


swoje 


oo 


Walka o stanowisko referenta do $graw 
żydowskich w Min, (ów. i Wyza. Relig. 


W kołach żydowskich rozpoczęła się 
walka o obsadzenie stanowiska referen- 
ta do spraw żydowskich w minister- 
stwie oświaty i wyznań religijnych. O 
uzyskanie tego stanowiska zabiega u- 
silnie naczelny rabin wojsk polskich 
Mizes. Zwalczają go ortodoksi, uważa- 
jąc, iż jest on „za mało pobożnym ży- 
dem“. Rywalem jego jest wpływowy 
kpt. Szteinberg, rabin wojskowy w Ins- 
pektoracie sił zbrojnych. 

Poprzednio urząd ten pełnił radca 
Adelberg, który wygrawszy na loterji 
państwowej 250 tys. zł. zrzekł się tego 
stanowiska, które już od dwóch lat, tj. 
po jjego ustąpieniu jest rieobsadzone. 
So$ 

Pauperyzacja młodej 

inteligencji polskiej. 

W „Szczerbcu* — organie młodzieży 
narodowo - demokratycznej czytamy na 
stępujące znamienne słowa (w sprawie 
wzrastającej liczby bezrobotnej inteli- 
gencji polskiej) : 

„Nam nie chodzi tylko o siebie... Je- 
steśmy pokoleniem, które umie znosić 
niedostatek z pogodą i które zdolne jest 
do wszelkich wyrzeczeń. 

Ale nam chodzi o Polskę. Źle jest dla 
Polski, gdy jej młode pokolenie usy- 
cha — nie mpże znaleźć normalnych 

warunków rozwoju, nie może pozakładać 

sobie rodzin. I to w tym samym czasie, 
gdy coraz swobodniej rozpiera się w 
kraju żywioł obcy i wrogi, któremu, jak 
to widać po jego liczebności i rozrzut- 
ności w kawiarniach i wszelkich miej- 
scach rozrywkowych, jeszcze się wcale 
nieźle powodzi. 

Pokplenie nasze musi zrobić w Pol- 
sce porządek. Nie możemy pozwolić na 
tio, by dobrzy Polacy przymierali gło- 
dem wówczas, gdy tysiące  kędzierza- 
wych głów polskim chlebem się tuczy 
i prowadzą własną szkodliwą dla nasze- 
go narodu politykę gospodarczą. 

Polacy powinni mieć w Polsce przed 
żydami pierwszeństwo!“ 

'Trudno nie przyznać racji... 


(ze 
Żydzi na wsi. 


„Gazeta Grudziądzka“ rozważa, czem 
są „żydzi wobec wsi'*i m. in. zauważa 
słusznie tak: 

„Z życia codziennego chłopi znają 
dobrze rolę, jaką odgrywają żydzi na 
wsi. Są oni kupcami na wszystko, co tyl 
ko wytwarza wieś, począwszy od zbo- 
ża, bydła, a skończywszy na  kurach, 
jajach, wełnie, pierzu itd. Słowem, 
cała produkcja rolna przechodzi przez 
ręce kupców i handlarzy żydowskich. 
Za to pośrednictwo chłopi płacą bardzo 
drogo, gdyż żydzi kierują się zasadą: 
Kupować na wsi jak najtaniej, a sprze- 
dawać w mieście jak najdrożej. Wpraw- 
dzie spółdzielnie mają na celu chronić 
swoich członków przed wyzyskiem po- 
średników, ale wiemy, że one są dopiero 
w początkach swego rozwoju i jak do- 
tąd — nie wywierają większego wpły- 
wu na życie gospodarcze wsi“. 

Głos ten wskazuje na zgubne oddzia- 
ływanie żydów na kulturę i gosp. pol- 
ską. Społeczeństwo polskie, bardziej niż 
inne |zagrożone przezi zalew żydowski, 
ma prawo i powinno wszelkiemi sposo- 
bami przeciwdziałać temu zalewowi. 
So$- 

Gangrena żydowska. 

W zeszłym tygodniu ‘toczył się w Ra- 
domsku proces komunistyczny, gdzie 
na ławie oskarżonych zasiedli sami ży- 
dzi. Nie chcemy zajmować się procesem 
chcemy tylko pokreślić niebezpieczeń- 
stwo gangreny żydowskiej, która na 
gruzach socjalizmu wylęgła się i zaczy- 


na toczyć nieuświadomione  społeczeń- 
stwo. 
Proces obfitował w moc dowodów 


działalności k«munistycznej ra terenie 
Radomska. Od samego rana przed gma 
chem sądowym gromadziły się tłumy 
„lojalnych“ żydów, które wcałe nie u- 
krywały swego entuzjazmu na widok 
swych braci — antypaństwowców. Ka- 
żdy widz ze zdziwieniem patrzył na te 
tłumy żydostwa, które niedawno by- 
ły „lojalne“ wobec państwa (mamy ra 
myśli Pożyczkę Narodową), a teraz 
odrazu stały się antypaństwowcami. 

Wstrętne żydostwo umie się dcstoso- 
wać do każdej chwili. Po wyroku bez- 
czelmy żydziak na sali sądowej ośmielił 
się wznieść okrzyk. 

Przy tej sposobności należy dodać, że 
zgniła gangrena komunistyczna objęła 
prawie całe żydostwo, dotarła nawet do 
fabryk, gdzie zdołała ująć chwiejne u- 
mysły w swe macki polipa, 
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Spór socjalistyczno-żydowski 


Pomiędzy żydowskim „Naszym Prze- 
glądem', a socjalistycznym _ ,„,Robotni- 
kiem“ toczy się od dłuższego czasu za- 
cięta polemika. Organ żydowski zarzucą 
organowi socjalistycznemu, że czerwoni 
towarzysze za mało walczą z antysemi- 
tyzmem. 

„Nasz Przegląd“ pisze, że: 

„rezolucja socjalistycznego kon- 
gresu związków zawodowych «jest 
ostra i stanowcza”. Już dawno nie 
słyszeliśmy tak kategorycznego po 
tępienia ruchu żydożerczego. Ale 
mimo to bije w oczy, że nad anty- 
semityzmem wcale nie dyskutowa- 
no, podczas gdy nad faszyzmem ro? 
winęła się ożywiona dyskusja“. 

Na to odpowiada „Robotnik“, że: 

mówiąc o faszyźmie, mówiono 
także o artysemityżmie, bo wszak 
te dwie rzeczy są ze sobą ponie- 
kąd związane. A może jednomyśl- 
ność zebranych w sprawie antyse- 
mityzmu — była dowodem, że dy- 
skusja na ter temat nie była „oży- 
wiona'' ? „je! 

Tłumaczy się też „Robotnik“, że P, 
P. S. wypowiadała Się zawsze ze peł- 
nem równouprawnieniem żydów i ży- 
dowską autonomją kułturalną. 

Na dowód, że tak jest, przytacza or- 
gan socjalistyczny fakt, że 

„ostatnio np. socjalistyczny Ma 
gistrat Piotrkowa wydał Ssprawo- 
zdanie ze swej działalności w dwóch 
językach: polskim i żydowskim, 
Sag, Liebcher, was willst du noch 

mehr? 

Dla nas nie jest to nie nowego. Rẹ- 
ka rękę myje... l 
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HASŁO PODWAWELSKIE 


Jak „robi się” licytację „Do żydowsku . 


O LICYTACJI W DRUKARNI „LITERACKIEJ“ W. PODGÓRZU. 


Dowiedzionem jest niezbicie, że żydzi 
całe swe życie poświęcają celowi zdoby- 
'cia mamony, a środki prowadzące do 
zdobycia tejże nie liczą się z żadną ety- 
ką, lecz nacechowane są brutalnością, 
a przedewszystkiem oszustwem. 

Fakt taki rażący miał miejsce w ubie- 
głym tygodniu w Krakowie, a przebieg 
jego był następujący: 

Pan St. Z. posiadał do spółki z ży- 
dem „Romanem“ Beerem drukarnię. -— 

Wskutek zabiegów -i środków wyżej 
wspomnianych tak ta spółka została za- 
kończona, że jlrukarnię sprzedano na 
licytacji, a kupił ją szwagier Beera, 
Freidenfeld, tytułujący się mianem dok- 
tora, choć tylko jest studentem II ro- 
ku medycyny i prawa do tego tytułu 
niema. 

Pozostałą maszynę drukarską, którą 
na pierwszej licytacji nie sprzedano bez 
pozwolenia spómika p. St. Z. — zabrał 
Freidenfeld do swej drukarni (pod fir- 
mą „Literacka“) i tam używa jej bez 
zwrotu odszkodowania. Z powodu sta- 
rań p. St. Z. została wyznaczona licyta- 
cja na ową maszynę na dzień 7-go li- 
stopada. 

Teraz dopiero bezczelność żydowska 
i chęć zdobycia majątku łatwym kosz- 
tem wystąpiła w całej jaskrawości: 
Freiderfeld mimo, że jeszcze dnia po- 


przejdzającego licytację drukował na 
cwej maszynie, w dzień licytacji powyj- 
mował części składowe maszyny, a to 
w celu nabycia jej jako rzeczy niemają- 
cej wartości za jak najmniejszą cenę. 

Po obywatelsku i sumiennie postą- 
pił jednak komornik tego rewiru p. 
Lgocki, który stwierdziwszy rozmonto- 
wanie maszyny, cełem  pokrzywdzenia 
wierzycieli i spólnika tejże p. St. Z. za- 
rządził «droczenie licytacji, a z faktu 
tego zapowiedział doniesienie karne na 
żyda Beera, który jako przechowawca 
maszyny zobowiązany był maszynę w 
takim stanie do licytacji zachować, w 
jakim ją zajęto. Nie pomogły krętactwa 
żydowskie (gdy się spostrzegli, że się 
przeliczyli) że części wspomniane są w 
raprawie, nie pomogło pospieszne wy- 
ciąganie z kątów i zakamarków i za- 
montowanie, celem uniknięcia doniesie- 
nia karnego. 

Sporządzony protokół p. komornika 
nie może ulec zmianie i zachłanny żyd, 
chcący dorabiać się na krzywdzie byłe- 
go swego spólnika, musi ponieść zasłu- 
żoną, a srogą karę! 

Krętactwa żydowskie na tejże licyta- 
cji nie ograniczyły się do wyżej opisa- 
nego faktu. Oto Freidenfeld chcąc, aby 
wykluczon» od współzawadnictwa w 
licytacji mających chęć kupna, rzucił o- 


szczerstwo, że ci proponowali mu, aby 
im dał odstępne, w zamian za co ori nie 
mieli przeszkadzać w nabyciu maszyny, 
Okazało się jednak, że właśnie Freiden- 
feld obiecał dać 300 zł. „odstępnego" 
zebranym, za co właśnie on powinien 
być wykluczonym, co niewątpliwie sta- 
łoby się, gdyby licytacji nie odroczono. 

Niech te fakty, będą nauczką, że nie 
należy zawierać spółek że żydami, bo 
doprowadzą one zawsze do ruiny chrze- 
ścijanina, a żyd nie straci, bo podsta- 
wi krewnego. Chrześcijaninowi pozosta- 
ną długi, o ile uzyskane pieniądze z li- 
cytacji nie pokryją zobowiązań spól- 
ników musi zapłacić je chrześcijanin, 
ale nigdy żyd. 

Tak jest i tutaj. P. St. Z. po utracie 
drukarni uzyskał posadę i zajęto mu po 
bory w wysokości dozwolonej ustawą, 
żyd zaś choć w dalszym ciągu jest wła- 
ścicielem, jednak nazywa się, że pracuje 
u szwagra, a ten nie może mu płacić 
więcej niż .100 złotych miesięcznie, bo 
taka kwota nie podlega zajęciu, czyli 
innemi słowy chrześcijanin płaci, a żyd 
w kułak się śmieje, że „goja' oszukał. 

Niechże to będzie rauczką dla drugich 
i groźnem memento: Spółka — ale nie 
z żydem. Omikron. 


——$So$— 


AZ A 


Bożnice w wagonach 
kolejowych. 


Pociąg mknący w stronę Warszawy 
w dniu 26. X. br. o godz. 7.30 rano, 
przebijał zgęszczone powietrze — jedy- 
ną niemal naszą własność w odrodzo- 
nej Polsce. 

W jednym z przedziałów 3-ciej klasy, 
wypeł:ionym po brzegi przez krzyczą- 
ce, brudne, śmierdzące i śmiecące to- 
warystwo  chałaciarzy — znajdowało 
się 3-ch uczmiów-chrzefścijan, zdążają- 
cych pociągiem do szkóły. Uczniowie 
ci nie mogąc znieść widoku rozpasanej 
tłuszczy, wyszli po krótkim pobycie z 
„zażydzonego' przedziału, w poszukiwa 
niu innego. 


„Szukajcie a znajdziecie" — mówi 
przysłowie — i oni istotnie znaleźli prze 
dział, ale o zgrozo! — znaleźli jadącą 


bożnicę!!! 

Bo oto, gdy weszli do wnętrza — uj- 
rzeli, jak jeden żyd ubrany w szaty ry 
tualne, zwrócony w stronę okna, kiwa- 
jąc sie przy akompanjamencie tajem- 
niczych szmerów swych „ziomków, od 
dawał cześć Jehowie! 


Adres oddziału na G, Śląsk i Zagłębie; 


KROLEWSKA HUTA 
UL. 3-go MAJA l. 15. m. 2 


Wch”dzących uczniów natychmiast 


wypchnięto z przedziału. 


Rodacy! czekajcie a w niedalekiej 
przyszłości zobaczycie już nie „jadące 
bożnice* w wagonach Polskiej Kolei 
Państwowej i śmierć głodujących ro- 
daków -— ale rozwalone kościoły, na 
zgliszczach których zatknięta będzie 
zomunistyczno-żydowska szmata! 

„J. Romski“. 
zg 


Proces o zabójstwo 
ś. p. J. Grotkowskiego. 


Przed lwowskim sądem apelacyjnym to- 
czyła się rozprawa przeciwko Mojżeszowi 
Katzowi, mordercy studenta śp. Jana Grod- 
kowskiego. Katz skazany został przez sąd 
ckręgowy na cztery lata więzienia, Obecna 
rozprawa jest następstwem odwołania pro- 
kuratora od niskiego wymiaru kary, oraz 
apelacji skazanego Katza. 

W pierwszym dniu rozprawy obrońcy 
Katza postawili wniosek o przeprowadze- 
nie rewizji lokalnej na miejscu zbrodni, o 
przesłuchanie niejakiej Marji Rozen, która 
jakoby widziała, że  Grodkowskiego zabili 


Feller i Thune, jak wiadomo uwolnieni w 
ostatnim procesie. 

Wnioskom obrony sprzeciwił się proku- 
rator. Przewodniczący trybunału  oświad- 
czył, że trybunał rozważy te wnioski dopie 
ro po przesłuchaniu Katza. Katz nie przy- 
znał się do winy i przebieg zbrodni opisał 
w sposób podobny, jak na rozprawie przed 
sądem okręgowym. W drugim dniu rozpra- 
wy sąd przychylił się do wniosków obrony 
w Sprawie powołania świadka Marji Rozen, 
Nadto trybunał postawił powołać innych 
świadków i w tym celu rozprawę odroczo- 
no. 


| 
WP. A. W. —Kobyłowłoki. — Podaje- 
my adres f-my „Żyrardów“ — Kraków, ul. 


Mikołajska 6, do której Pan winien zwrócić 
się listownie. 

WP. „Romski* — Pabjanice. — Bardzo 
chętenie będziemy korzystać z współpracy. 
Prosimy przedewszystkiem o krótke wia- 
domości lokalne. 

WP. Edward S-ki — Łódź. — 
mość zamieszczamy. 

WP. O. Z. — Łódź. — Za życzenia i cen 
ne rady serdecznie dziękujemy. Niestety 
trudno je dziś zrealizować. 
ne | 


Wiado- 


Wiadomości ze Sląska i Zagłębia 
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WP. St K. — Kielce. — Za szczery i 
piękny list znamionujący doskonałe zrozu- 
mienie kwestji żydowskiej serdecznie dzię- 
kujemy. Prosimy o krótkie korespondencje 
lokalne. 


REKLAMACJE GAZETOWE w myśł 
przepisów Ministerstwa Poczt i Telegra- 
fów, dotyczące nieotrzymanych pism, 
są doręczane bezpłatnie, o ile są wysyła 
ne jako karta pocztowa lub pismo w 
Liezaklejonej kopercie itp. z widocznym 
napisem „Reklamacja gazetowa'. Re- 
klamacje należy adresować: „Hasło 
Podwawelskie' w Krakowie ul. Stolar- 
ska 6. ADMINISTRACJA. 

W GRÓDKU koło Mołodeczna wy- 
buchł w synagodze pożar, od którego 
spłonęła większa część zabudowań tego 
miasteczka, 

STATEK: „POLONJA“ wiozący 900 
emigrantów żydowskich do Palestyny a 
zatrzymary w Port Said z powodu roz- 
ruchów -— wyruszył do portu przezna- 
czenia. Ci wpadli z deszczu pod rynnę. 

NA POLITECHNICE BUDAPESZ- 
TERSKIEJ wybuchły rozruchy antyse- 
mickie. Studentów żydow. wyrzucono 
poza obręb gmachu politechniki. 

[- ai |_| Oni | 

BACZNOŚĆ CHRZEŚCIJANIE! 

Do sprzedania tylko  chrześcijaninowi 

realność jednopiętrowa o ll-tu ubika- 

cjach w tem sklep, zabudowania prze- 

mysłowe, ogród o trzech frontach, ka- 

nalizacja, elektryka, gaz w miejscu. — 

Wiadomość: Tarnów, Nowo-Dąbrowską 

59, u właściciela. 

[ZEE 2 R | 
Na fundusz prasowy złożyli: - 


WP. M. Galejowa, - Grybów 1— zł. 
WP. Kadela, Kraków 1— zł, 
WP. Dr. Redyk, Kraków 10.— zł. 
WP. Kalityński, Lwów 1— zł. 


WP. Stysiał, Jan, Wacławice 1.50 zł. 
'WP. Walczak Bron. Wacławice 2.50 zł. 
Wszystkim powyższym osobom skła- 
damy serdeczne podziękowanie staro- 
polskim. „Bóg zapłać”. 
Mio | Z | 


Co graią w kinach? 


Kino Apollo: Vlastu Burian w nie- 
zrównanej komedji według Gogola ,„Re- 
wizor'. 

Kino Sztuka: Sally Eilers w filmie 
„Nieznajoma z Telefonu". 

Kino Wanda: Joan Cravford i Gary 
Osoper w filmie „Dziś żyjemy“. 

Kino Uciecha: Gary Cooper w filmie 
„Pożegnanie z bronią'. 

Kino Słońce: Marlena Dietrich w fil- 
mie „Blond Wenus“, 

Dom Żołnierza Polskiego: 

Kino: „Trzech Djabłów z Mattehorn" 

Teatr: Sobota 7.30 Wiesław i Chłopi 
Arystokraci. — Niedziela pop.: Szalona 
dziewczyna, wiecz. Wiesław i Chłopi A- 
rystokraci. 


Redaktor działu śląsko-zagłębiowskiege 
przyjmuje 
we wtorki od 5-7 po poł: 


Sprawy redakcyjne i adm, w dziale „Wiadomości ze Śląska i Zagłębia D.“ prowadzi p. redaktor SoKolnicki Król.-Huta. 3-$o Maja 1.15 


Niech urzednik f Slasku strzeże się lerzyctów żydowokich. Gzy nie maw Katowicach polskich restauracyj? 


APEL POD ADRESEM ZWIAZKU LEGJONISTÓW POLSKICH. 


Elita towarzystwa katowickiego nie- 
mile dotkniętą została aresztowaniem, 
które miało miejsce kilka dni temu — 
dra Piotra Kowalówki, referenta Wy- 
działu Skarbowego przy Śl. Urzędzie 
województwa. Dr. Kowalówka to ofiara 


9222229,22229992999994 


$ Egzystencią 
w Król-Hucie, na >ląsku 
dla chrześciian 


z maszynami i całkowitym urządze- 

niem od zaraz korzystnie do na- 

bycia, przy składzie wolne 2 pokoje. 
i kuchnia. 


Zgłoszenia do redakcji „HASŁA 
PODWAWELSKIEGO'* Król-Huta 
3 Maja 15. — 


9999999999999999 


machinacyj żydowskich.  Niewiadomo 
jakietai sztuczkami omotał go niejaki 
Pinkus Kafer — żyd — szantażysta z 
Katowic. Ten to makabeusz kręcił się 
wśród współwyznawców i chełpił się, iż 
w urzędach wojewódzkich ma duże zna 
jomości i stosunki. Dzęki temu, od ro- 
daków swych na przeróżnego rodzaju 
interwencje (głównie podatkowe) wy- 
łudził kilkadziesiąt tysięcy złotych. Mię 
dzy innymi „postrzelił“ znanego ży- 
dowskiego przemysłowca Neumanna na 
2.000 zł. 

Jakiem dziwrem zdarzeniem wplątał 
się w sieci Kafera dr. Kowalówka nie 
będziemy: dociekać. Wystarczy jednak 
podnieść z przykrością, że po przesłu 
chaniu Dra Kowalówki, pan prokurator 
zarządził jego aresztowanie. 

Oto znów jeden dalszy przykład mo- 
malmości żydowskiej; niedość że sam 
kradnie, to jeszcze w orbitę swych łaj- 
dactw wciąga niewinne ofiary, które 
życie całe czynu swego żałować będą. 

Taki smutny przykład. Stąd wniosek, 
by urzędnicy państwowi unikali współ- 
życia z rozmaitymi kombinatorami, zwła 
szcza żydowskimi — gdyż z daleka już 
trąci to skandalem i mieszczęściem. 


Niedawno temu Związek Legjonistów 


Polskich na Śląsku, chcąc uczcić swe- 


go prezesa w dniu imienin, urządził ko- 
lację w restauracji „Monopol“ w Ka- 

towicach. „Monopel*| jest własnością 
Jul. Feiwla, zbogaconego żyda krakow- 
skiego. Zeszła się w restauracji wiara 
legjonowa, kilku dziesięciu chłopa. Wi- 
watowano i pito na zdrowie czcigodne- 
go solenizarta, bardzo poważnego oby- 
watela na Śląsku. 

Lecz pytamy, dlaczego wieczoru tego 
nie urządzono w polskim i chrześcijań- 
skim lokalu? Czyż nie mamy w Katowi 
cach Savoy'u, Hotelu polskiego,  „Re- 
stauracji Flanka“ lub innych chrześci- 


jańskich lokali, w którym szanowny so 
lenizant i gromada legjonowa. czułaby 
się i swobodriej, a ponadto podparliby 
w tych ciężkich czasach restauratora- 
Polaka. 

Od osoby wziął „Monopol* za kola- 
cję 8 zł. Licząc iż gości było najmniej 
50, przeto 400 zł. wpadło do kieszeni p. 
Feiwla. 

A mamy prawo wymagać, by czoło- 
wa organizacja społeczna w Państwie, 
popierała w pierwszej linji handel i ku- 
piectwo polskie, 

Mała rzecz — a wielki wstyd!!! 


— p— 
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Dziwne praktyki Kas Komunalnych na Sląsku 


w „Dzień Oszczędności”. 


Co roku dzień 31 października, jest 
t. zw. „Dniem Oszczędności“. Instytu- 
cje bankowe, głównie zaś PKO., Kasy 
wiejskie i powiatowe przeprowadzają 


tym dniu mocną propag. w różnej for- 
mie, za ideą oszczędności. Główrie zaś 
prasa: jest w tej dziedzinie silnym mo- 
torem. Ją też głównie w. dn. 31 pa- 
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Dlaczego Polska ma żywić 4 miljony obcych 
Czy wszyscy Polacy są już syci i odziani 


HASŁO PODWAWELSKRIE 


3660096900 909008600660608 
Kupujcie wyłącznie wyroby krajowe! 


Cudze chwalicie swego nie zr.acie, bo 


Parkiet — Polisu nie używacie! 


GOSPODYNIE! 


Gdy macie zapotrzebowanie na środek 


do 


tylko 


czyszczenia 


parkietów, linoleum 


i mebli, to żądajcie 


PARKIET -POLISH 


jest to środek, który Wam już od daw- 


ra brakuje. 
jest nie doceniona, 
stron uznana. 


także z 


cenę: 1 litr 4.— zł. 
14 litra zł. 1.50. 


Jakość i wydajność jego == 
wszech 
— Do nabycia w droge- 
rjach i składach farb w butelkach za 
4, litr. zł. 2,50,. 


Hurtownie OTRZYMUJĄ 
ODPOWIEDNI RABAT ! 


PARKIET - POLISH 


Wytwórnia wosku płynnego 


Królewska Huta, ul. 


Katowicka 32\34. 


ździernika zapełnia się artykułami, a- 
pelami, ogłoszeniami. 

Na Śląsku, gdzie akcja oszczędnościo 
wa ma szerokie zastosowanie, prasa 
polska oddała w dniu instytucjom fi- 
nansowym swe usługi. 


Jednakże nie wszystkie instytucje 
przy dawaniu zleceń propagandowych 
postąpiły po obywatelsku. Jest to bo- 
wiem w zwyczaju, iż obdziela się złece- 
niami w pierwszym rzędzie prasę miej- 
scową. Tymczasem pewna Kasa odmó- 
wiła ogłoszenia  miejscowem pismom 
polskim, a „zaszczyciła'* anonsem płat- 
Lym żydowski „Express Ilustrowany“, 
wychodzący i drukujący się w.. Ło- 
dzi. —- Gdzie Rzym, a gdzie Krym, i co 
łączy Katowice z miastem Łodzią. 

Do pamiętnika przeto panom zarząd- 
com tej Kasy rzucamy tę notatkę, by 
na przyszłość nie bagatelizowali miej- 
scowej polskiej — chrześcijańskiej pra- 
sy i nie forytowali „blattów aus Lodz“. 


WYTWÓRNIA 
! Szyldów i Godeł 
E. PIĄTKOWSKI 
Nowe Hajduki, ulica Szkolna |. 4. 


lub biuro: 
Król.-Huta, ul. Wolności 56. m. 8. 


poleca się 
w wykonaniu po cenach konkurencyjnych 
szyłdów: szkłannych, blaszanych i 
transparentów liter: metalowych, dre- 
wnianych, świetlnych i neonowych 
tablic emaliowanych: dla sprze- 
dawców tytoniu, wódek i piwa, 
tabliczek emaljowanych: 
dla drogeryj, aptek, składów kolonialnych 
pozatem wykonujemy wszelkie prace ma- 
larskie dekoracyjne i lakierowane samo- 


chodów i kuchennych solidnie i czysto. 


FORTEPIANY 
i PIANINA 


BLÜTHNER, 
BECHSTEIN, 
FEURICH, 
FÖRSTER, 


mało używane 
prawie jak nowe 
po cenach naj- 
niższych sprzeda 


B. SOMMERFELD 


Katowice, Kościuszki 19. 
TELEF. 2898, TELEF. 2898, 


królewska Huta strzela 0 nagrodę. 


W stutysięczaem mieście Śląska, u- 
rządziło dwu pomysłowych obywateli- 
Polaków - Górnoślązaków ciekawą im- 
prezę, która ściąga licznych amatorów 
pewnego sportu, jakiem jest strzelanie 
do tarczy o nagrodę pieniężną. 

Pomysłowymi twórcami tej imprezy 
są pp. Bronisław Pietik i W. Wożźniczka 
— chrześcijanie. 

Żyjemy w czasach, w których wycho 
wanie fizyczne i przygotowanie wojsko- 
we odgrywają domirującą rolę. 

Więc i ci, którzy przeszli kampanję 
wojenną i ci, których ciągnie wojen- 
ka — a i Sportowcy, spieszą tam, gdzie 
można pewność oka i ręki wypróbować. 

Tem więcej, jeśli sprawność ta uho- 
rorowana jest gotówką. 

Organizatorzy strzelnicy wyznaczyli 
następujące premje: 

Za zrobionych 30, 31, 32 punktów 
zwrot stawki. 


Za 33 punkty 1 zł. 


TELEFON 15-05. 


ELEKTRO-RADJO 


Właściciel BOLESŁAW SPISA, 
W Królewskiej Hucie, ul. Sienkiewicza róg Kazimierza 7. 


Eee anan)* POLECA DG = 
ODBIORNIKI RADJOWE 


Z WBUDOWANYM FILTREM 


do usunięcia przeszkód pochodzących zsieci elektrycznej, spowo- 
dowanych przez elektr. aparaty medyczne, motory, odkurzacze, 
Tramwaje i t. p. — Największy skład na Śląsku krajowych i za- 
granicznych odbiorników radjowych, głośników dynamicznych 
i magnetycznych oraz części składowych. Wielki wybór wszelkiego 
elektr. sprzętu domowego jak żelaza, wentylatory, piecyki, ku- 
chenki, lampy nocne i stołowe, żyrandole i t. 
materjału instalacyjnego. — 


swe znakomite 


c 


3 strzały premjowe kosztują 40 gro- 
szy — 3 próbne 20 gr. 

Impreza nie jest obliczona na wy- 
zysk — strzały są objektywnie kontro- 
lowane. 

Stąd wszyscy sportowcy — strzelcy 
winni spieszyć do Strzelnicy w Król. 
Hucie przy ul. Wolności, naprzeciw 
poczty. 


1, 34 " 5 zł. 
„ 35 » 20 zł. 
" 36 » 50 zł. 


Fr. BISKUP 


Król-Huta, ul. ŚW Maja 43. 


POLECA: 
obuwie dziecinne, damskie i męskie, 
buty robocze, kropy, wykonanie we 
własnym warstacie, oraz obuwie fa 
bryczne. — Najstarszy skład obuwia 
w miejscu. — 
-—- CENY KONKURENCYJNE ! — 
BET 


NAJSTARSZY SKŁAD RADJOWY NA ŚLĄSKU 


Pierwszorzędne referencje.  — 


Str. 6. 


?? 


TELEFON 15-05. 


p. oraz wszelkiego 


= 


Pierwszorzędne referencje. 


000000900060900000000 
Wytwórnia wyrobów mięsnych wędlin 
Frma HM], Schneider 


wł. Fr. Fromlowicz 


Król.-Huta ul. Wolności 33 
Tel. 1448. Tel. 1448. 
WR mW 


Wyroby pierwszorzędnej ja- 
kości wszelkich gatunków 


Kotlety w galaretce. 


PUGWWUOGOGOGOW 00G0W 

„Capitol“ I. Wspaniała komedja „Na 
rzeczona z Katalogu“. — IL „Miłość 
wśród puszczy, 

„Apollo“ Greta Garbo w pięknym fil 
mie erotycznym pt.:  „Mourtyzana*. 
Drugi film ,Schowajcie swoje smutki“ 
z Filip i Flapem. 

„Roxy „Grzech“ z Joan Cramford. 
Drugi film „Zbrodniarz“. 


Poleca: 


Łódzki żyd - importer bawełny okradł port qdyński 


JAK W PRAKTYCE WYGLĄDA ŻYDOWSKI BOJKOT NIEMIEC. 


Z miarodajnego źródła dowiadujemy 
się o ciekawej maripulacji jednego z 
łódzkich żydów  importujących przez 
port gdyński bawełnę. 

Do czasu ogłoszenia bojkotu Niemiec 
przez kupców: żydowskich w Polsce, 
sprowadzał on dla swych zakładów 
przędzalniczych w Łodzi bawełnę przez 
niemiecki port w Bremie. Nie chcąc ra- 
razić się na nieprzyjemności ze strony 
swoich współwyznawców z jedr.ej stro- 
ny, z drugiej zaś strony nie chcąc skrzy 
wdzić gnębicieli swych współplemieńców 
wykalkulował on sobie, w myśl zasady 
„Panu Bogu ogarek i djabłu świeczkę” 
następujący trick importowy. 

Bawełnę sprowadzał on wprawdzie 
przez port gdyński, natomiast całą ma- 


kwartal 


pamiętaj o zaległości 


nipulację, przynoszącą portowi z ekspor 
tu bawełny największe zyski, jak odwa- 
żanie, badanie jakości towaru, uzyska- 
nie orzeczenia rzeczoznawców itp.  za- 
łatwiał w porcie bremeńskim. Ponieważ 
otrzymywał or. tygodniowo po kilkaset 
tonn bawełny, z których port gdyński 
powinienby mieć z tytułu powyższych 
manipulacyj po kilkaset złotych docho- 
du, przeto wyrządził on portowi nasze- 
mu szkodę na kilkadziesiąt tysięcy zło- 
tych. 

O manipulacjach tych dowiedziało się 
jednak kilka chrześcijańskich firm włó- 
kienniczych w Łodzi i na zwołanem w 
tym celu zebraniu branżowem, w naj- 
ostrzejszy sposób potępiło mhachinacje 
żydowskiego przyjaciela hitlerowców. 


Niestety znalazł on jednak jeszcze o- 
brońców wśród swoich  _współwyznaw- 
ców, którzy to nikczemre postępowanie 
starali się bronić. 

Fakt powyższy najlepiej świadczy o 
wartości t. zw. żydowskiej lojalności 
wobec państwa polskiego. 


—0— 
Z Rozprzy 
„Pan dziedzic” z Rozprzy 


W powiecie piotrkowskim w miastecz- 
ku Rozprza, które liczy około półtora 
tysiąca mieszkańców „narodu wybrane- 
go“ jest wcale niedużo, bo zaledwie 40 
proc., w którego to rękach znajduje się 
cały tutejszy handel i przemysł począw 
szy od tartaku parowego „Polonja“ i 
pana „dziedzica“ Edelmana, a skończyw 


szy na cukierni ze śledziami i cebulą 
Szlamy Lejzerowicza. 
Sklepów chrześcijańskich jest zale- 


dwie 4-ry, nie licząc wędliniarskich, czy 
li mówiąc po żydowsku „nieczystych“. 
Sklepy te są tylko spożywcze, niema na 
tomiast polskiego sklepu z manufaktu- 
rą, żelazem, opałem, galanterją i in. 

Synom. Izraela jest to na rękę i w 
bezczelny sposób wyśmiewają się i mó- 
wią, że Polacy to są tylko „do pługa i 
roboty“. 

Na czełe tych wszystkich Moszków, 
Berków, Dawidów, leków i Srulów, stoi 
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Dopóki nie zawita w każdym POLSKIM domu 
„Masło Podwawelskie” nie bedzie Polski dla Polaka 


najpotężniej, największa „plaga tut. 
okolicy, Emanuel Edelman wraz ze swym 
synem Srulem, trudniąc się handlem 
(czy jest możliwie czem innem?) zaj- 
mując ze swą rodziną, całe pierwsze 
piętro swej kamienicy, który prawdę 
mówiąc, z niczego przyszedł do wszyst- 
kiego 

Swoim robotrikom tartacznym i pod 
władnym każe całować siebie i swą ro- 
dzinę po rękach, przyczem do opornych 
mówi: „Nu, wi nie wicie, że jo tercz pon 
dziedzic, że jo w majontkiu Rozprzy mom 
20 tysioneów, pijondzów, a w Muszynie 
30-ci morga ziemi i pijondze u pana 
dziedzica i tą wielką fabryke w Roprzy, 
co to łudziom daje znać kiedy rano, a 
kiedy południe, przez to swoje  ślicne 
gwizwanie. Mówie wom, jak ta moja 
fabryka wygwizduje to mniej aż sze ser 
ce raduje“! 

Ten sam „dziedzic“ mimo, że taki bo 
gaty godzi służącą, Polkę za.15 zł. na 
miesiąc, a kiedy ona po dwóch tygod- 
niach odchodzi, wypłaca jej nie 7.50 lecz 
4 zł. i mówi: ty glupia dziołcho, mos 4 
zł. i poznej dziedzica, gdyż ja za 6 zł. 
znajdę służącą, na cały miesiąc". 

Oto jeden z przykładów, jak on trak 
tuje swoich podwładnych, lecz mimo to 
cieszy się on wraz ze swym Synem sza- 
eunkiem i poważaniem na tutejszym te- 
renie, a nawet jest jakby rozkazodaweą, 
czego dowodem jest chociażby to: Na: 
stacji kol. Rozprza, gdzie handlują oni 
wszystkiem co im podpadnie pod rękę, 
na ich skinienie jest wszystko i wagony 
kol. i waga i telefon, zaś dla kupców 
polskich handlujących  ziemiopłodami, 
niema często wagonów po dwa dni, nie 
wolno stawiać wagi dziesiętnej na pla- 
cu kolejowym i t. d. 

Smutne to, lecz na nieszczęście — 
psiakrew — prawdziwe! 

Rozprzanin. 


—0:—:0— 

Z C(zestochowy 

Dlaczego Częstochowy 
walczy z żydami ? 


Podły, złldeprawowany, zdegenerowa- 
ny charakter żydostwa najlepiej uwy- 
pukłają następujące fakty, jakie miały 
miejsce na terenie Częstochowy: 

„Słowo Częst.“ 1. 8. 1988. 

„— Pessa Frydman i Laja Gross- 
man, Warszawska 33, pobiły się na uli 
cy paskami“. 

„Goniec Częst.“ 28. 8. 1933 r. 

„Dnia 23 bm. Wajrryb Dwojra, 
Warszawska 28 i Brukman Rajzła, — 
Warszawska 19, na tle zatargów oso- 
bistych wszczęły kłótnię i wywołały 
zbiegowisko publiczne, zakłócające spo 
kój publiczny". 

„Express Ilustr.“ 2. 9. 1933 r. 

„Sąd okręgowy skazał miejscowego 
kupca Szmula Szmulewicza na 6 mie- 
sięcy więzienia i 800 zł. grzywny za to, 
że w dniu 15 marca br. [usiłował prze- 
mycić do Palestyny czterech mieszkań- 
ców Częstochowy, od których pobrał 
1.400 złotych w poczet kosztów podró- 
ży. 

Szmtulewica zdołał dowieźć ich do 
Artwerpji, gdzie pozostawił przemyca- 
nych na bruku“. 

„Ost. Wiad. Częst.“ 7. 9. 1933 r. 

„Widownią wydarzeń, które stały 
się tematem nast. zameldowań był dom 
Nr. 62, przy ulicy Garrcarskiej, jednej 
chyba. z najmniej romantycznych ulic 
naszego miasta. 

Zameldowarie Nr. 1: zamieszkała w 
tym domu Marjem Bida, mężatka, za- 
meldowała, że w dniu 5 bm. niejaki 
Szmul Zylberberg wtargnął do jej mie- 
szkania i korzystając z nieobecr.ości do- 
młowników dokonał na niej aktu gwał- 
tu. 

Zameldowanie Nr. 2: Josek Bida, 
mąż wyżej wymienionej zameldował, że 
w dniu 5 bm. o godz. 10 wieczorem za- 
stał żonę swą Marjem oraz Szmula 
Zylberberga w pozycji całkiem niedwu- 
znacznej. Zylberberg na widok wkra- 
czającego w progi męża, obrażonego w 
swych najświętszych prawach, nietylko 
że nie wycofał się dyskretnie z widow- 
ni, lecz zaczął do niego strzelać z rewol 
weru, wyraźnie dybiąc na jego życie i 
tylko przypadkowo go nie trafił. 

Zameldowanie Nr. 3: Szmul Zylber- 
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Nowe oddziały „Hasła Podwawalskiego . 


Zawiadamiamy, ze oświatowe biuro korespon- 


dencyjne „.L'esperence' 


w BIERUNIU STARYM, 


Rynek 3. przejęło zastępstwo „HASŁA PODWAWELSKIEGO* 
i otworzyło z dniem 1-go listopada 1933 — 3 nowe oddziały 


MIKOŁÓW, ul Plebiscytowa 34, 
TYCHY, Hotel Strzelecki, ul. Ks. Damrota, 


pow. Pszczyński, 


MICHAŁKOWICE, ul. Kościelna, 


pow. Katowice, 


a z dniem 1-go stycznia 1934 roku otwiera dalsze swe oddziały 
w Mysłowicach, w Pszczynie, w Rybniku, w Tarnowskich Górach, 
w Imielinie, w Chrzanowie i w Oświęcimiu. 

W oświatowym biurze „L'esperence* w Bieruniu Starym, 
oraz w oddziałach tegoż biura można otrzymać najrychlejszą pomoc 
prawną, gdyż ma własne pośrednictwa adwokackie, jak również za- 
łatwia korespondencję w kraju i zagranicą, tłumaczy dokumenty 
z wszystkich języków, pisze prośby i wnioski do władz i załatwia 


wszelkie sprawy sporne i t. d. 


W tymże biurze oraz oddziałach tegoż biura nabywać można 
zawsze najnowsze nr. „HASŁA PODWAWELSKIEGO*, — jak 
również powyższe biuro przyjmuje zamówienia na ogłoszenia oraz 


prenumeratę „HASŁA PODWAWELSKIEGO*. 


„HASŁO PODWAWELSKIE* 


KRAKÓW, UL. STOLARSKA L. 6. 
TELEFON 11018. — P. K. O. 409.580. 
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berg (Garncarska 69) zameldował, że 
w dniu 5 bm. przyszedł z wizytą do 
mieszkania Marjem Bidy, która samo- 
rzutnie uczyniła mu pewną propozycję, 
na którą się zgodził. Nagle do mieszka 
nia wtargnął Josek Bida w  towarzy- 
stwie swego znajomego i widząc Zyl- 
berberga w intymnem sam na sam z 
żoną, zażądał od niego 50 zł. tytułem 
odszkodowania za wyrządzoną mu krzy 
wdę moralną, a gdy Zylberberg pienię- 
dzy mu nie dał, Bida czterokrotnie do 
niego strzelił z rewolweru i nie zabił 
go dzięki szczęśliwemu przypadkowi“. 

„Ost. Wiad. Częst.“ 19. 9. 1933 r. 

„Ziamieszkały przy ulicy Garibaldie- 
go Nr. 14 szewc Wolf Boms zameldo- 
wał, że w dniu 17 bm. jego 36-letni syn 
Załma po kłótni z ojcem chwycił siekie 
rę i porąbał na drobne kawałki ojcow- 
ski warsztat“. 

O innych sprawkach rozwydrzonego 
żydostwa doniesiemy niebawem. 


A TV 


Z Radomska 


„Ja cię zniszczę” !! 
ŁAJDACKIE MACHINACJE ŻYDOW 
SKIEGO FRYZJERA. 


Radomsko. — Do jakiego stopnia ży- 
dostwo ignoruje sobie nas — Polaków, 
— świadczy poniższy fakt — jeder: z 
wielu! 

Leonard Rylik pracował , sumiennie 
przez całe 5 lat w zakładzie fryzjer- 
skim Golda Lewkowicza w Radomsku 
przy ul. Reymonta 20. 

P. Rylik był zatrudniony w wyżej wy- 
mienionym zakładzie —— jako czeladnik. 

Po przebyciu 5-cio letniego okresu 
pracy P. Leonard R. zwrócił się do chle 
bodawcy — żyda z petycją o wydanie 
Świadectwa pracy, które to każdy pra- 
codawca jest obowiązany wydać opu- 
szczającemu posadę. 

Za wydanie powyższego świadectwa 
bezczelny żyd zażądał od swego czelad- 
nika zł. 80.— (!) Ponieważ p. Rylik ko 
nieczrie potrzebował dowodu odbytej 
pracy, bez niego nie otrzymałby „cenzu 
“su czeladniczego”, musiał wobec powyż 
szego podpisać weksel „in blanco“ na 


blankiecie stuzłotowym; gotówki bo- 
wiem nie posiadał. 

„Transakcja“ ta została zawarta w 
obecności czeladnika — żyda — Mo- 
szka Offmana, który również pracował 
u Golda Lewkowicza; (świadek zamiesz 
kuje w Radomsku przy ul. Krakow- 
skiej 5). Szczegóły tej umowy brzmią, 
jak niżej: „Pam L. Rylik zobowiązuje 
się honorować sumę, „uwidocznioną* 
na wekslu (już zł. 100!) w 8 tygodnio- 


wych (bez prolongaty) równych ra- 
tach. 
Żydzisko nie zawiodło się na byłym 


swym czeladniku, gdyż tet: z całą su- 
miennością wszystkie raty bez żadnych 
opóźnień uiszczał. 

Przy wpłacaniu każdej raty był o- 
becny świadek, Moszek Offman, jednak 
żadnych adnotacji na odwrocie weksla 
żyd nie chciał robić, tłumacząc, że jest 
to zbyteczne. Przy wpłacaniu ostatniej 
raty p. Rylik zażądał zwrotu weksla, 
lecz żyd weksla nie chciał oddać, tłó- 
macząc się z zagadkowym. uśmiechem 
na twarzy, że weksel ten już został zni 
szczony. 

P. Rylik urządził sobie skromny za- 
kład fryzjerski w tymże mieście i na 
tej ulicy co i Lewkowicz; w międzycza- 
sie został powołany do służby wojsko- 
wej. W zakładzie swoim zostawił cze- 
ladnika i żonę. 

Teraz dopiero Golda Lewkowicz przy 
puścił generalny szturm na. biedną ko- 
bietę, której mąż obecnie pełni powin- 
ność wojskową. 

Celem Lewkowicza było — jak się 
często wyrażał — zniszczyć Rylikową. 

Biedna kobieta jak mogła, tak się 
broniła przed napaściami, oszczerstwa- 
mi i szykanami zawistnego żyda. 

Nadomiar wszystkiego w dniu 27 pa- 
ździernika 1933  Rylikowa otrzymała 
zawiadomienie — monit z „Banku Ży- 
dowskiego* z nakazem zapłacenia su- 
my zł. 100 (stu), notabene już dawno 
uregulowanej (!!) 

Ten cios dla biednej kobiety był 
straszny: nie ma pieniędzy, by uiścić 
za ten weksel poraz drugi (!!!), a kro 
ki egzekucyjne są wszczęte. Golda Lew- 
kowiecz w powyższy sposób ma zamiar 
zniszczyć tę niewiastę! Zakład p. Ryli- 


kowej, mieszczący się przy ulicy Rey- 
monta 15, (Lewkowicza znajduje się 
pod Nr. 20) jest synowi Izraeła solą 
w oku. Ale tak, jak on swojego ucha 
bez pomocy lusterka nie zobaczy, tak 
zamkniętego interesu p. Rylikowej wi- 
dzieć nie będzie! Skarga bowiem jest 
skierowana do prokuratora, który na- 
pewno z oszukańczych machinacji prze 
wrotnego żyda wyciągnie odpowiednie 
konsekwencje. 

Rozsądna ludność polska nie powinna 
popierać tego chałaciarza — wyznawcę 
talmudu — lecz gromadnie spieszyć i 
popierać biedną kobietę. Będzie to pe- 
wnego rodzaju sprawiedliwość wymie- 
rzona przez zdrowo myślący ogół mia- 
sta Radomska. 

Warto przypomnieć, że Golda Lewko 
wicz był już skazany wyrokiem sądu 
Okręgowego w Piotrkowie na 6 miesięcy 
więzienia) za krzywoprzysięstwo(!!!) 

Ot! jeden „kwiatek“ z „wielkiego 
bukietu“ łajdactw i kreciej, destrukcyj 
nej roboty żydostwa!!! 

——s08 


Z Tomaszowa Maz. 


„A klucze w „naszych“ 
rękach od kościołów 


waszych”. 


Gdzież się obeczie znajdujemy? — 
zapyta może niejeden z Was kochani 
Czytelnicy, gdy słyszy i widzi, jakich 
to wybryków dopuszczają się żydzi w 
stosunku do ras chrześcijan. Gdzie je- 
steśmy? — w Polsce, czy też w Palesty 
nie ? 

Oto obraz: Onegdaj p. R. idąc ze 
znajomym w dzień targowy przez ry- 
nek był świadkiem (w Polsce), jak ja- 
kiś brodaty gudłaj, kłócąc się z wieśnia 
czką na rynku (nazwiska nie znane), 
wyrzucił te słowa: „nie piskuj! przindzie 
tyń cias juś nie długo, że wi Polacy 
przińdziecie do nasej bóźnicy po klucze 
od waszych kościołów, bo klucze te bę- 
dą wtedy u nas* — (Wypadek ten miał 
miejsce w Tomaszowie Maz.) Cóż wię- 
cej potrzeba kochani Czytelnicy? Oto 
drobny, ele jakże wzburzający nas do 
głębi przykład żydowskiej nienawiści. 

Ruch antysemicki, który się w in- 
nych krajach z dnia na dzień potęguje, 
musi pójść szybko i nas nie ominąć, je- 
żeli mamy być ocaleni, 

Sile żydowskiej, trzeba przeciwsta- 
wić własną siłę, trzeba ją wydobywać 
z narodu i organizować; na „ich“ bez- 
względność w walce, odpowiedzią musi 
być nasza bezwzględność, „ich“ ego- 
izm musi się spotkać z naszym narodo- 
wym egoizmem. 

I wtedy szybko pójdzie odrodzenie 
ducha katolickiego. Państwo polskie 
jest państwem katoliekiem dlatego też 
wara żydom.od naszej religji i naszych 
kościołów, wara im od wszystkiego te- 
go co polskie, co katolickie. Nie pozwo- 
limy, by nam sztandar naszej religji z 
rąk wytrącano i rzucano na pohańbie- 
nie — przyszłość należy jedynie do 
tych: co mają ideę wiarę w nią i zdol- 
ność poświęcenia. 

——gog— 


Z Tarnowa 


Na terenie Tarnowa ma być w naj- 
bliższym czasie wszczęta akcja odży- 
dzeniowa, o której głosi mająca się u- 
kazać następująca odezwa: 

DO CHRZEŚCIJAŃSKICH 
kupców, restauratorów, właścicieli przed 
siębiorstw cukierń, kawiarń, aptek, oraz 

do lekarzy i adwokatów. 

Wszczętą jest na terenie Tarnowa u- 
silna akcja, mająca na celu, aby grosz 
z ręki polskiego klijenta szedł wyłącznie 
do rąk polskich i to katolickich. 

Odezwa do ludu i szerokich warstw 
społeczeństwa polskiego, katolickiego 
będzie w odpowiednim momencie wy- 
daną, gdy grurt będzie naprzód dobrze 
przygotowany przez niniejszą odezwę. 
Aby akcja, na której i Panu niewątpli- 
wie zależy, choć więcej z pobudek; ma- 
terjalistycznych niż ideowych i dla do- 
bra państwa obliczonych, udać się mo- 
gła, koniecznem bezwarunkowa będzie 
przestrzeganie poniżej podanych wska- 
zówek: 

1. Każdy właściciel sklepu powinien 
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Przypominamy uprzejmie, 
poorer m VC RE zw 


wszelkiemi środkami starać sę ściągnąć 
do siebie jaknajwiększą ilość klijente- 
li, którą odciągnąć należy od sklepów 
miechrześcijańskich. Do tego posłużyć 
mu winna dobra reklama w postaci a- 
fiszów, ulotek, napisów ew.  najętych 
chłopców, którzyby szczególnie w dni 
jarmarczne, kiedy najwięcej ludności 
przybywa do miasta, krążąc między 
ludnością nawoływali do kupowania w 
sklepach chrześcijańskich.  Wzorować 
Się można wiele na metodach reklamo- 
wych, stosowanych właśnie przez kup- 
ców niechrześcijańskich i w metodach 

tych trzeba tamtych raczej prześci- 
gnąć. 

2. Towar w sklepie chrześcijańskim 
nie może być bezwarunkowo droższy 
od takiego samego towaru w sklepie 
niechrześcijańskim i co do tego trzeba 
się dobrze orjentować. 

3. Należy dać możność klijentowi u- 
targowania coś na cenie towaru, gdyż 
sprawa ta odgrywa bardzo wielką ro- 
lę u klijenteli zwłaszcza robotniczej i 
wieśniaczej. Ceny t. zw. stałe należy 
znieść. 

4. Wobec klijenteli z niższych warstw 
społecznych pochodzącej należy być 
uprzejmym, tak jak umie nim być ku- 
piec niechrześcijański. 

5. Zadowolić się raczej mniejszym 
zyskiem, a mieć duży obrót, a nie od- 
wrotnie, co ze szkodą dla sprawy bywa 
często przez kupców chrześcijańskich 
stosowane. 

6. Nędznego, czy nawet  obdartego 
klijenta traktować na równi z klijenta- 
mi dobrze się prezentującemi; klijerta 
zachęcić do częstszych odwiedzin skle- 
pu; nie dać mu czekać długo na obsłu- 
ge. 

7. W obronie własnego interesu nale- 
ży wszelkie wykroczenia kupców nie- 
chrześcijańskich podawać do wiadomo- 
ści odnośnych Władz z żądaniem uka- 
rania. 

8. Honorarja za wizyty i konsultacje 
lekarskie względnie porady oraz zastęp 
stwa adwokackie niech będą oblicza- 
ne na ściągnięcie klijenteli chrześcijań 
skiej. 

9. Dla ułatwienia akcji  pożądanem 
byłoby, aby osoby, w akcji tej zaintere 
sowane co miesiąca, ofiarowały pewną 
skromną kwotę na abonament pisma 
tygodniowego, którego programem jest 


KATOLICKIE FIRMY GODNE. 


Miodosytnia Kazimierza Robackiego — 
załeżona w roku 1841. Kraków, Sław- 
kowska 26. 

Bigosz Stanisław — Kraków, Karmelio- 
ka 12 — poleca najnowsze artykuły 
modno - męskie. 

Dbuwie wytwórnia „Franko*, 
uL Florjańska 29, w, sieni. 
Pracownia szklarska Romana Kwiat- 
kowskiego obecnie H. Wątrobowej, — 
Kraków, ul. Szewska 9, wejście Ja- 

gielońska 6. 

Dyankiewicz Józef, sklep zegarmistrzow 
sko - jubilerski, Kraków, ul. Sław- 
kowska 1. 

Bymfonja. Chrześcijański skład gramo- 
fonów, płyt, instrumentów, przybo- 
rów muzycznych i radjowych, Natal- 
ja Papla, Kraków, ul. Wiślna 10. 

Kowalski Roman, Skład płócien, bieli- 


zny, pończoch i wszelkich towarów 
bławatnych, Kraków, ul. Wiślna Nr. 8 


Kraków, 


Za wydawcę i Red. odpowiedzialny: Jó zef Kowalski. 


HASŁO PODWAWELSKIE 


przejęcie całego życia gospodarczego w 
Polsce w ręce wyłącznie polskie i kato- 
lickie, oraz pewnej kwoty dla miejsco- 
wych czynników, akcją zajętych i akcję 
prowadzących na cele z akcją zwią- 
zane np. druk ulotek propagandowych, 
ich rozdawnictwo, propaganda, ustna w 
w czasie jarmarków itp. Minimum 
pomocy; na akcję miesięcznie 50 gr. 
Wyższe datki mile widziane. Abona- 
ment prepagandowego tygodniowego 
pisma 1.35 mies. Pozatem jest  pożą- 
dane zamieszczanie w wspomnianem ty 
godniku reklamowych inseratów, skła- 
danie dobrowolnych datków na furdusz 
prasowy wspomnianego pisma. 
Wyrażamy radzieję, że WPan w zro- 
zumieniu faktu, że akja ta, poza swoją 
czysto ideową stroną ma i indywidualne 
korzyści dla peszczególnych osób, gdyż 
obliczona jest na ściągnięcie jak naj- 
większej klijer.teli do przedsiębiorstw pol 
skich i chrześcijańskich, akcję naszą po 
prze stosując się w pierwszym rzędzie 
do wskazówek powyżej zamieszczonych 
bez których przestrzegania akcja mu- 
siałaby: chybić celu, a ponadto wspoma 
gając akcję perjodycznemi drobnemi za 
siłkami groszowemi, potrzebnemi na o0- 
pędzenie wydatków z akcją związanych. 
Polskie pieniądze — do polskich rąk! 
Kierownictwo akcji przejęcia życia 
gospodarczego Polski w ręce polskie i 
chrześcijańskie na miasto Tarnów. 


Z pow. Krośnieńskiego 


Najlepsze lekarstwo 


na żydowską „taniość” 


Żydom się zdaje, ża tylko oni mają 
monopol na handel wszelkiemi towara- 
mi i każdy odruch wyswobodzenia się 


| 


Administrator, uczciwy i energiczny 


przyjmie w zarząd kilka kamienic w Krako- 


katolików z pod ich jarzma, doprowa- 
dza, ich do wściekłości (i żółtaczki). 

Na dowód przeczytajcie sobie Szan. 
Czytelricy opis autentycznego  zdarze- 
nia, który niżej podajemy. 

Pewien młodzieniec z Frysztaka chciał 
sobie kupić ubranie. Postanowił je na- 
być w „Spółdzielni Ubraniowej* w Kro- 
Śnie, ale nim się tam udał chciał zbadać 
ceny i w tym celu poszedł da sklepu 
żyda Weinberga w rynku. 

Żyd rozłożył cały stos ubrań i zaczę- 
ło się przymierzanie, zachwalanie i cmo 
kanie, cechujące wszystkie wschodnie 
narody. 

Wreszcie za jedno ubranie, które ja- 
ko — tako „wisiało, zażądał Weinberg 
60 złotych. Zaczął się targ, żyd opuścił 
na 58, 56, wreszcie postawił „ostatnią“ 
cenę 55 zł. i powiedział, że grosza nie 
opuści. 

Ale młody kpiarz, chociaż nie miał za 
miaru kupić u żyda, chciał mu trochę 
krwi popsuć, więc wyszukiwał w ubra- 
niu różne wady. Żyd zaczął znowu wy- 
chwalać, że dobrze leży, że jest modne, 
że „pasuje“, że jest „do twarzy“, 
twierdził, że takiego ubrania nigdzie 
nie dostanie. Gdy kupujący oświadczył, 
że takie ubranie dostanie u Mrugały 
(kier. Spółdzielni Ubrariowej) za 45 
złotych, żyda mało nie połamało. Zaczął 
krzyczeć: „To ma być  spółdzielczość, 
tam same łódzkie śmaty!' i prędko za- 


czął opuszczać. Wreszcie chciał już 
sprzedać ubranie za 45 zł. 
Wtedy nasz zuch powiedział żydowi 


wprost, że mimo wszystko idzie kupić 
ubranie do Spółdzielni. Tego już było 
za dużo żydowi. Rzucańł ubraniami o 
stół, mało się nie rozleciały, wrzeszczał, 
krzyczał, pienił się, skakał, zapluł się 
cały i wołał w najwyższej pasji: „Nie 
chcesz kupić, kup sobie u  Mrugały. 


wie: Łaskawe zgłoszenia do Redakcji 
pod „Energiczny”. 


Szajdakowski Wiesław, skład pończoch 
i galanterji męsko - damskiej, Kra 
ków, ul. Szczepańska, 

Tomaszewski Władysław, szkło, Iampy 
naftowe, elektryczne, słoje „Weka“ 
do konserw, Kraków, Rynek 19. 

Brachel Walerjan, fabryka wędlin, — 
Kraków, Florjańska Nr. 51. 

Knobel Tomasz, fabryka w wędlin, Kra- 
ków, ul. Długa. 

Zielińki, Mechaniczna piekarnia, Kra- 
ków, ul. Karmelicka L. 21, tel. 138-67. 

Machnicki Alfred, Kraków, Mikołajska 
L. 5, Hurtowmy skład dewocjonali. 

Skład przyborów fotograficznych i pra- 
cownia fotograficzna, Kraków, ulica 
Szewska Nr. 2. 

Pradel Marja, skład drożdży na winą 
owocowe, Kraków, św. Tomasza 22. 
Bojarski Marceli, zakład zegarmistrzow- 
sko - jubilerski, Kraków, Florjańska 

Nr. 4. 
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Knapiński L. przepuklinowe pasy i na- 
rzędzia lekarskie, Kraków, ul. Miko- 
łajska 7. 

Mirkiewicz M. Bandażysta, Kraków, Mo- 
Stowa Nr. 4 


Str. 8. 


łewskiepach iwarsztatach polskich 


oceniani nie SA wyższe niż gdzielndziel, 


Niech cię choroba weźmie w tem. ubra- 
niu“. O mało, o mało, żyda krew nie za 
lała z wściekłości. 

I poszedł nasz zuch do Spółdzielri „ku 
pił tanio, dał zarobek katolikowi i jakoś 
go „chorcba' — mimo szczerych ży- 
czeń żyda — nie wzięła. Widzę go co- 
dzień, chodzącego po ulicy, z gębą ro- 
ześmianą. Może myśli o nowym. figlu... 

Takiego to ataku wściekłości dostają 
żydzi na samo wspomnienie o tej pla- 
cówce katolickiej. 

Oby takie Spółdzielnie powstały w 
każdem mieście polskiem. Oby Krosno 
znalazło jaknajwięcej naśladowców! 

Oojrer. 


== 
Z Frysztaka 
Shańbiona  parafja. 


Żyd był zawsze tchórzem.  Słysza- 
łem nieraz, że żydzi niechętnie jadą na 
jarmark z chłopem, który nie zdejmie 
czapki przed kapliczką przydrożną, bo 
się go boją. Rozumiowali w tei. spo- 
sób: jeżeli chłop nie zdejmie kapelusza 
przed kapliczką, to musi być niedowia- 
rek, a jak, jest niedowiarek, to się Bo- 
ga nie boi i może być złodziej, albo roz 
bójnik. A rozbójników boją się w po- 
lach i w lesie, przez który trzeba prze- 
jeżdżać do Jasła. 

Teraz się czasy zmiejiły. Teraz stali 
się żydzi odważni. (Muże dzięki spor- 
tom?). Nie boją się już niereligijnego 
chłopa. 

A i chłop stał się mniej religijnym 
niestety... Czy to wina kryzysu, czy chy 
trości, dość, iż doszko do tego, że w 
święto Narodzenia N. M. P. 8 września 
br. mimo tego, że w naszej  parafji 
wielka uroczystość, bo jest odpust, nie- 
którzy chłopi z Glinika Dolnego poje- 
chali z żydami na jarmark do Jasła. Dla 
kilku złotych shańbili święto rolnicze 
Matki Boskiej Siewnej, shańbiłi siebie, 
shańbili całą paraf ję. 

Czy ksiądz proboszcz wie już o hań- 
bie, jaką ściągnęły jego „owieczki“ na 
parafję frysztacką? 

Dziwne, że gospodarze, powracający 
z kościoła z nieszporów, nie napluli w 
twarz spotkanym sąsiadom, jadącym 
w tak uroczyste święto z żydami z jar- 
marku. Hańba! 

świadek. 
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Drukarnia L. P i Ska, Kraków, — 
Stolarska 6. 

„Polherba“ Sp. z o. o. „Zioła Lecznicze“, 
Dr. Stanisława Breyera, Kraków, Pod 
górze. 


Najder Franciszek, zakład Art. Śtolar- 
ski, Kraków, ul. Krowoderska 33. 

Ogród Zakładu Józefitów, Kraków, — 
Karmelicka Nr. 6, tel. 10112. 

„Bar Baszta“ — Kraków, ul. Basztowa 
L. 15, właś. Edward Gil. 

„Radjo Stella", radioaparaty lampowe, 
dedektory, żarówki, Kraków, Baszto- 
wa L. 18. 

Palczewski Stanisław, Skład skór, Kra- 
ków, ul. Długa, dom im. Helclów. 
Papiernik Helena, Skład galanterji mę- 
sko - damskiej, Kraków, ul. Mikołaj- 

ska L. 11. 

Kapera Wojciech, Skład obuwia, śnie- 
gowców, Kraków, Sławkowska 11 ; 24 
Filja św. Tomasza 29. 


w zakres 


Zaopatrzona w maszyny do składania sys- 
temu „Linotype* , najnowsze pospieszne ro- 
tacyjne maszyny, wykonuje wszelkie prace 


Geny nader przystępne. 


Ziembicki Z. Główny skład papieru, — 
Kraków, Pl. Marjacki 2. 

Piwo Okocimskie barona J. Gótza w 
Okocimie. 

„Piwo Żywieckie“, Arcyksiążęcy »rowar 
w Żywcu. 

„Piwo Mieszczańskie*, 
bicz 17. 


Rothe Antoni, fabryka świec i słynnych 
pierników, Kraków, ul. Sławkowska 20 


Księgarnia Katolicka M. Łabieńskiej, 
Kraków, uł. Florjańska 1. 
Kapelusze męskie Antoni Jarosz, Kra- 


ków, Sławkowska 24 (dom XX. Mar- 
ków.) 


Kraków, ul. Lu- 
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drukarstwa wchodzące starannie 
punktualnie. 


Geny nader przystępne 


Dru karnia L. Gronusia j Ski w Krakowie. 


